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KANCELARYA:

Rog HALSTED I MADISON ULICY 
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od Bej rano do ^ej wieczorem.
Mieszkanie'. 305—12^ Si. w bliskości Halsted.

606 T^olole Street. Clilcago, 111
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną

*k iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
nomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca się nic.
Zgłaszając się po kartę okrętowa, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie I prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JA.IV BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOM ESTIC SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

*205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St. 

właściciel.

Wikaryasz, Dorszynski i Spółka

WIELKI

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik Commercial 
i South Chicago aves.

w South Chicago BI.
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia 
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się 

gso
Milwaukee Avenue, 

blisko NoEle ulicy.
WIKARYASZ. DORSZYNSKI & C0-,

W ESTATB WENT
JOHN barzynski,

w St. Paul, Howard, co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St. Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY.& CO, WESTTROY '

GAZETA kATnLICKA
THE POLISH NEWSPAPER GF AMERICA.

ELEYENTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY 80CIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
C/hfcago, Illinois.

RATES OF ADVERTISING:
One linę once....................................... 50c.
One inch once................................... $ 2.00.
Ten lines one month.........................  $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TUR PAPFR be found on file at Geo, P. Rowell lillO IKILn & Co's Newspaper Advertlslng Bureau 
—10 Spruce St,—wher.e advertlslng contract may oe madę or it IN NEW YORK. 6 -

Mb. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
: uthorized to contract for advertisemen ts in the 
Gazeta Katolicka at our beat rr.tes.

All Communications must be addressed to 
Gazbta Katolicka 606 Noble atroet

Chicago, HlinoiŁ

'“Ehteród &the^post office a. . : cago. Tli., a
second class matter.”

KA.ŁENHAHZ:
CZWARTEK 18 Maja — Wnieb. P. J. Felik. 
PIĄTEK 19 Maja - Piotra Cel. i Iwona.
SOBuTA 20 Maja— Bernardyna Seiieński^o. 
NIEDZ 21 Maja — 6 po. WN Heleny, król.
PONIEDZ. 22 Maja -- Julii panny męcz 
WTOREK 23 Maja— Dezyderyusza męcz, 
ŚRODA 24 Maja — Wspom. M. B. Wincentego.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 17 Maja, 1882.
Donosiliśmy krótko w ubiegłym nume

rze o strasznem morderstwie, jakiego się 
dopuścili nieznani zbrodniarze w Dubli
nie na pierwszym ministrze dla Irlandyi, 
lordzie Cavendish, i na jego sekretarzu 
Burkę. Było to w sobotę, 6 maja, wie
czorem około godziny 8-ej, gdy lord Ca 
vendish wraz z sekretarzem przechadza
jąc się po Phoenix Parku napadnięci zo 
stali przez czterech ludzi. Walka była 
krótka i śmiertelna, a choć park był za
pełniony ludźmi, to zbrodniarze umieli 
się tak prędko z swemi ofiarami uwinąć, 
że niepoznani skoczyli do doróżki i uszli, 
nim pomyślano o pogoni za nimi. Dwu 
robotuików, którzy sobie w parku jeździli 
na bicyklach i którzy zdała widzieli wal
czących, przybiegli ciekawi zobaczyć, co 
znaczy ta walka, lecz natychmiast uciekli, 
gdy zbrodniarze z krwawemi nożami ku 
nim się rzucili. Dotąd nie ma jeszcze ża
dnego śladu, kto są ci zbrodniarze i gdzie 
się schronili.

W Irlandyi i Anglii morderstwo to 
spowodowało straszne wstrząśnienie. — 
Właśnie zamyślał Gladstone zmienić cał
kowicie postępowanie rządu angielskiego 
przeciw Irlandyi, odwołał dotychczaso
wego ministra Forstera i puścił na wol
ność wszystkich uwięzionych Irlandczy
ków; spodziewać się było można, że 
wkrótce Irlandya obdarzoną zostanie sa
morządem. Podwójny ten mord ubił w 
jednej chwili wszystkie dobre chęci Glad- 
stona. Rozsądni Irlandczycy niezawo
dnie potępiają czyn ten. Przewodnicy 
ligi agraryjnej: Parnell, Dillon i Davitt 
wydali natychmiast odezwę, w której 
najsurowszemi wyrazami wypowiadają 
swoje oburzenie przeciw mordercom i w 
której wzywają lud irlandzki, aby dopo 
mógł do wyszukania zbrodniarzy.

Ale zbrodniarzy nie ma śladu, schwy
cono tylko woźnicę,który niby ich doróżką 
miał powozić, ale i tego dla braku dosta
tecznych dowodów puszczono na wolność. 
Dziwne to niezawodnie zejście okoliczno
ści, że Gladstone, który w poniedziałek 
w parlamencie miał zapowiedzieć, iż opu
szcza tyluwiekową politykę prześladowa
nia względem Irlandyi i że zamierza za
prowadzić politykę zgody i pojednania, 
że właśnie w tym samym dniu musiał on 
wystąpić przed parlamentem z krwawą 
skargą na lud irlandzki i z zapowiedzią 
jeszcze surowszych środków koercyjnych. 
Parlament mu też bezzwłocznie udzielił 
trzy dni czasu do wypracowania i przed- 
ożenia koniecznych środków ku przytłu 

mieniu zbrodni w Irlandyi. W czwartek 
wniósł Gladstone w parlar encie, aby na
miestnika Irlandyi upow.Ljiono do za 
prowadzenia nadzwyczajn , ch sądów (bez 
sędziów przysięgłych). Policya dostała 
nadzwyczaj rozszerzone prawa. Należe
nie do tajnych związków będzie surowo 
karane. Za morderstwa będzie odpowie
dzialny ten powiat, w któiym takowe po
pełnione zostały.

W miejsce zamordowanego lorda Ca 
vendisha mianowany został namiestni
kiem czyli ministrem dla Irlandyi lord 
Otto George Trevellyon, a w miejsce 
podsekretarza Burkę dotychczasowy pod 
sekretarz marynarki Hamilton. Dla wię
kszego bezpieczeństwa dano ministrowi 
straż przyboczną.

Przyczyna mordu jeszcze nie jest wyja
śnioną. Być może, że bogaci posiadacze 
gruntów w Irlandyi. obawiając sio strat, 
sami nasłali zbirów najętych na zamordo
wanie namiestnika, który miał być zwia
stunem zgody i pojednania; ale daleko 
więcej do prawdy podobnem jest, że par- 
tya nieprzejednanych, która za żadną ce 
nę nie chce zgody z Anglia i która dąży 
jedynie do wyzwolenia Irlandyi z pod 
rządów angielskich, ma ten mord Dft SU’ 
mieniu.

Rząd angielski wyznaczył 50.000 doi. 
nagrody za wykrycie zbrodniarzy, tak a- 
by ich do odpowiedzialności pociągnąć 
było można, a 5.000 doi. za tajue donie 
sienią.

W Berlinie zaszedł smutny wypadek 
w ubiegłym tygodniu. W Moabicie, pa
miętnym dla nas więzieniem naszych bra
ci z roku 1846 i 1863, zgorzała sala wy
stawy sanitarno-naukowej. Niestety nieo
mal wszystkie przedmioty wystawy były 
już na miejscu i uległy zniszczeniu. Stra
ty wynoszą przeszło jeden milion dola 
rów.

Nie częsty to wypadek w rodzinie, ja
kim się stary cesarz Wilhelm poszczycić 
morze. Urodził mu się prawnuk w pro
stej linii, tak iż sędziwy cesarz żywemi 
oczami oglądać może czwartego po sobie 
następcę na tron cesarski.

Do Berlina przybył poseł amerykański 
Sargent.

W Austryi toczy się teraz śledztwo w 
sprawie ringteatru. Dotychczas wykryto, 
że główna wina teg nieszczęścia spada na 
policyjnego komisarza Landsteinera, któ
ry gdy pożar wybuchnął, nie chciał posłać 
światła do teatru, chociaż wiedział o 
tem, że teatr jest pełen ludzi.

Inne wiadomości z Europy są mniej, 
szej wagi. Rosya zamyśla coś na oceanie 
spokojnym, gdyż flotę swoją powiększyła 
tam do 14 okrętów wojennych i 8000 
wojska. - Może i to być przyczyną, że 
się zanosi na wojnę pomiędzy Chinami i 
Japonią o wyspę Lin-Kin.

W Stanach Zjednoczonych cały ubie
gły tydzień odznaczył się szczególnie 
przykrem i zimnem powietrzem, połączo- 
nem z deszczem i trąbami powietrznemi. 
Najwięcej ucierpiało miasteczko McAlli- 
ster w Ind. Ter., gdzie 57 domów cał 
kiem a 27 domów częściowo zrujnowane 
mi zostały. Życie straciło 21 ludzi a 42 
odniosło ciężkie rany. W Texasie mia
steczka Mili Spring, Amstrong, Marshall 
i cała okolica przy Denison przedstawia 
jeden obraz spustoszenia. Pola i farmy 
od deszczu zostały zalane i koleje pozry 
wane nawet wielka liczba ludzi straciło 
tam życie w czasie burz i ulew. Na pół
nocy spadły także wielkie deszcze i grożą 
nowemi powodziami. Były obawy, że 
rzeka Red River w Manitoba wystąpi z 
brzegów i zniweczy wszystkie nadzieje 
rólników. Na szczęście obawy te się do
tąd nie ziściły.

Żniwo w tym roku obiecuje być le- 
pszem niż lat ubiegłych. Przynajmniej 
dotąd stan pszenicy zimowej jest bardzo 
zadowalniający w wszystkich Stanach. 
Chinch bug zjawił się już w Kansas, 
Missouri i w Illinois, ale nie wyrządziła 
dotąd żadnych znacznych szkód. Zato w 
Texasie Armyworm wraz Chinch-bu 
gięm dużo .spustoszenia wyrządziły w

pszenicy. I żyto zimowe etoji w ogóle 
dobrze, także jęczmień obiecuje niezłe 
żniwo. Ale bawełna szczególnie w 
Louisianie, Mississippi, Arkansasie iJTen- 
nesse wyda lichy plon w tym roku. Przy 
czyną tego były wielkie powodzie, które 
te kraje niedawno nawiedziły.

Kongres.
Kongres nasz w ubiegłym tygodniu 

zrobił więcej, niż się po nim spodziewa 
liśmy. Przyjęto w obu izbach etat dla 
wydziału rólnictwa u Indyan, dla forty 
fikacyi krajowych i tak zwaną komisyą 
taryfową. Dalej w izbie poselskiej zna
czną większością głosów przyjęto wnio- 
niosek, aby utworzyć osobne ministeryum 
rólnictwa.

Guiteau.
Kolegium sędziów obwodu columbij- 

skiego wzięło pod rozwagę sprawę mor
dercy Garfielda. Adwokat Reed z Chica
go występował w obronie mordercy. 
Dotąd sędziowie nie wydali jeszcze swej 
opinii, ale spodziewać się należy, że de- 

[ cyzva ich wypadnie na niekorzyść wino- 
wajcy i że tenże 30 czerwca będzie po
wieszony.

Mason.
W sprawie Masona, który strzelał do 

Guiteau’a, prezydent Arthur pomimo li
cznych petycyi nie chce nic uczynić, aby 
mu ulżyć w jego więzieniu. Widocznie 
p. Arthur wołałby ułaskawić tego, co go 
prezydentem zrobił.

Nareszcie prezydent podpisał bill 
chiński, który zabrania emigracyi Chiń
czyków na przyszłe lat dziesięć.

— Jak słychać, postanowił minister 
spraw wewnętrznych rozbroić wszystkich 
Indyan, którzy się znajdują na reserwa- 
cyach pod opieką rządu.

— Scovillom udało się znowu zaintereso
wać osobami swemi publiczność amery
kańską. Pani Scoville, siostra mordercy 
Guiteau’a, opuściła swego męża, aby po 
znaczniejszych miastach występować z 
odczytami. Mąż jej pospieszył za nią do 
New Yorku, aby ją powstrzymać od dal
szych wybryków i powrócił z nią do 
Chicago.

— Wojna pomiędzy temperenclerami 
a szynkarzami w Ohio wychodzi coraz 
widoczniej na niekorzyść ostatnich. Już 
ostatniej niedzieli wszystkie szynkownie 
w główniejszych miassach były cały 
dzień zamknięte. Oporni zostali na 100 
doi. kary i 30 dni więzienia skazani. 
Temperenclerzy w walce swojej, posu
wają się aż do czynów gwałtownych. W 
Cedarville podłożyli dynamitowe ładunki 
pod jedną szynkownią a w Ocean, przy 
FortWayne, rzucili dynamit kominem do 
mieszkania salonisty i zniszczyli mu całe 
wnętrze domu.

— W wielkim pożarze w Racine za 
przeszłego tygodnia zgorzało 15 skwerów 
z 44 budynkami i 10 milionów stóp drze
wa budulcowego.

— W Cairo 111. w środę spalił się tak 
zwany “Vincent’s Błock” z trzema przy 
ległemi budynkami. Ucierpiał także nie 
mało Southern Hotel. W Vincents Błoc
ku mieszkało 20 familii, które całe 
swoje mienie w ogniu straciły.

— W Pittsburgu w niedzielę spalił 
się Court-House.

— Legislatura Nebraski zebrała się na 
nadwzyczajną sesyą w celu nowego po
działu kraju na obwody kongresowe.

— Podczas ostatniej burzy na jeziorze 
michigańskiem rozbiło się ośm okrętów 
nad zachodniem wybrzeżem.

— W środę wyjechał z New Yorku 
do Europy parowiec “Gallia”, który za
brał ze sobą 2,350,000 doi. w zlocie.

— Cleveland-Rolling Co. w C!eve- 
land, Ohio, zamknęła swoje walcownie z 
powodu sporu z robotnikami. Wskutek 
tego 3000 do 4000 robotników straciło 
robotę.

— W Lakefield, Minn. zrujnowała 
trąba powietrzna kilku domostw, pomię
dzy innemi także szkolę, w której się 
znajdowało 16 dzieci z nauczycielką. Na 
szczęście żadne z niph pię gOBU^o uszko
dzone,

Z MIASTA.

Były miejski lekarz, dr. W. P. Dunne, 
umarł w wtorek. Zmarły jeszcze przed 
niedawnym czasem był głównym leka
rzem w miejskim szpitalu dla rażonych 
ospą.

— “St. Mary’s Training School for 
Boys”, katolicki zakład dla chłopców za
niedbanych będzie przeniesiony na farmę 
440 akrów obszaru w Desplains i powię 
kszony tak, aby 1000 do 1200 chłopców 
mogło znaleźć w nim pomieszczenie. Za
kład ten zastępuje właściwie miejsce 
szkoły poprawnej, ale usunięte zostało 
z niego to, coby mogło w jakibądź sposób 
przypominać więzienie. Dużo już chło
pców z tego zakładu wyszło na dobrych 
i pożytecznych ludzi. Fundusze na po
większenie zakładu, 100.000 doi. zostały 
już zebrane. Nasz arcybiskup Feehan 
otworzył subskrypcyą znakomitym poda
runkiem 5000 doi.

— Burmistrz Harrison założył veto na 
kor cesyą dla „Brush-Electric-Light Co.” 
Tak więc możemy jeszcze poczekać aż na 
sze miasto będzie oświetlone elekry- 
ijziio&ya. < —-—... ■

— County Cłerk Klokke mianował ne 
gra G. C. Warninga, który już długie la 
ta poczciwie pracował w biurze jego, 
swoim („Deputy”) zastępcą. Pierwszy 
to czarny w naszem mieście, któremu ta
ki urząd powierzono.

Kronika Kościelna.

Ameryka. Dnia 22 Maja b. r. roz 
pocznie się misya w kościele polskim 
św. Stanisława B. i M. w Nowym Yor
ku. Kościół ten jest pod numerem 43 
i 45 Stanton róg Forsyth ulicy.

— Podług najświeższych wiadomości 
ma być dyecezya detroicka podzielona 
na dwie połowy. Siedziba nowego bi 
skupa będzie w Grand Rapids, a nowa 
dyecezya będzie obejmować całą zacho 
dnią część Michiganu.

— W polskim kościele św. Stanisława 
w Milwaukee zaprzeszłej niedzieli obcho
dzone było Patrocinium bardzo uroczy
stym sposobem. JW. Arcybiskup Heiss 
celebrował summę w asystencyi W W. 
ksks. Zeininger (diakon), J. Raimer (sub 
diakon), generalny wikaryusz L. Bartz 
(presbyter assistent) i kanonik dr. O. 
Zardetti (mistrz ceremonii). Kazanie 
miał W. ks. Rogoziński z Princeton. — 
Po nieszporach pontyfikalnych, które ta 
kże odprawił J W. Arcybiskup, i po prze
mówieniu W. ks. Rodowicza, przystąpiło 
do sakramentu św. Bierzmowania 518 o- 
sób, powiekszej części dorosłych, które w 
starej ojczyźnie wskutek kulturkampfu 
nie miały dotąd sposobności przyjąć tego 
sakramentu. Na zakończenie ceremonii 
JW. generalny wikaryusz Bartz udżfelił 
zgromadzonemu ludowi sakramentalne 
błogosławieństwo.

Jak się dowiadujemy, odbędzie się po
święcenie kamienia węgielnego pod no
wy polski kościół w Milwaukee na połu
dniowo-zachodniej stronie miasta jeżeli 
nie w niedzielę dnia 21 maja, to na wszel
ki przypadek jeszcze przed Zielonemi 
Świątkami.

Rzym. Tradycyjną złotą różę, której 
poświęcenia dokonał Ojciec św. w dniu 
19 marca, jak wiadomo, corocznie ofia
rowywaną bywa w upominku wielka
nocnym jednej z księżniczek katolickich 
domów panujących, tym razem została 
przeznaczoną dla arcyksiężniczki Stefanii 
w Wiedniu. Doręczenia dokonał msgr 
di Piętro, były nuncyusz w Brazylii, a 
obecnie nuncyusz w Monachium, który 
tym celem udał się do Wiednia.

— Biskupi sycylijscy wystósowali do 
Ojca św. adres, w którym protestują 
przeciw obelgom i groźbom, jakie z po 
wodu rocznicy sycylijskich nieszporów 
miotano na Papieztwo. Biskupi ubole 
wają w ogóle nad tem, że obchodzono 
uroczyście rocznicę dnia, w którym roz- 
namiętnienie ludu wywołało rzeź stra 
szną, i odpierają zarzut, jakoby Kościół 
i Papieztwo kiedykolwiek były nieprzy- 
jaznemi i wrogiemi dla narodowości 
włoskiej. Włochy zawdzięczają przeci
wnie wszystko wierze katolickiej, a wie

lu Papieży występowało w obronie sa
modzielności włoskiego ludu.

— Podczas ostatniego Konsystorza 
kommandor De Dominicis Tosti, dzie
kan adwokatów konsystorskich, przema
wiał za podjęciem procesu beatyfikacyj
nego wielebnego sługi Bożego Pompi- 
liusza Maryi Pirotti zakonnika szkół 
Pijarów.

— Kardynał Parocchi, arcybiskup 
Bononii, któremu rząd od 5 lat odma
wia uznania a zarazem dochodów i pa
łacu urzędowego, zrezygnuje ze swego 
arcybiskupstwa i zostanie w Rzymie 
prefektem św. Kongregacyi studyów.

— Św. Kongregacya Obrządków od
była na początku kwietnia w Watyka
nie drugie posiedzenie w sprawie bea- 
tyfikacyi Krystyny sabaudzkiej, królowej 
obojga Sycylii.

Dyecezye Polskie. Ks. Józef Sem- 
bratowicz, metrop. ruski, wydał dwie 
kurrendy do podwładnego sobie ducho
wieństwa. W pierwszej z nich najwyż
szy zwierzchnik św. Cerkwi występuje 
przeciw zmianom w cerkiewnych obrzę
dach, jakich pozwalali sobie niektórzy 
kapłani ruscy, nie pomni na swe powo
łanie, a druga zawiera przepisy o ubio
rze duchownym.

— Konsekracya p. t. księcia biskupa 
wrocławskiego, ks. R. Herzoga, ma się 
odbyć 21 maja br. Konsekratorem bę
dzie biskup warmiński ks. dr. F. Kre- 
mentz, a jako episcopi assistentes fun- 
gować będą ks. biskup-sufragan H. 
Gleich z Wrocławia i biskup połowy 
ks. A. Namszanowski.

— W Berlinie wysłało Towarzystwo 
polsko-katolickie w dwunastą rocznicę 
założenia swego telegram z wyrazem 
życzliwości do kardynała Ledóchowskie- 
go, prosząc o błogosławieństwo. Jego 
Etninencya na ręce ks. dr. Stablewskie- 
go łaskawie odpowiedział. — Na wspól
ną święconkę zebrało się 130 osób. 
Ks. Andrzej Popiółkowski, poświęci
wszy potrawy, gorącemi słowy przemó
wił, zachęcając do trzymania się trądy- 
cyi ojców naszych.

Dnia 2go Lipca br. w 5 niedzielę po 
Zielonych Świątkach odbędzie się poświę
cenie kamienia węgielnego pod kościół 
św. Wojciecha na południowej stronie 
Chicago. Ceremonia rozpocznie się o 3ej 
godz. po południu. J. W. Arcybiskup w 
asystencyi licznego duchowieństwa do
pełni obrządku poświęcenia. Wszystkie 
towarzystwa katolickie tak polskie jako 
też i innych narodowości zaproszone są 
na tę uroczystość:

ZAPROSZENIE:
Dnia 2 Lipca br. czyli w 5 niedzielę po 

Zielonych Świątkach o 3 godz. po połu
dniu w parafii św. Wojciecha mamy za
miar poświęcić kamień węgielny pod ko
ściół św. Wojciecha, na którą uroczystość 
zapraszamy serdecznie Pana Prezydenta, 
by raczył przybyć wraz z Szanownem 
Towarzystwem N. N. dla asystowania 
tej wielkiej ceremonii.

W celu porozumienia się co do porząd
ku w wymarszu i asyscie zapraszamy Sza
nownego Prezydenta wraz z pierwszym 
Marszałkiem na naradę do plebanii św. 
Wojciecha narożnik Paulina i 17tej ulicy 
w niedzielę dnia 4go Czerwca o Gej godz. 
po południu. Ks. A. Śnigurski, 

proboszcz św. Wojciecha.

Dnia 28 Maja b. r. w niedzielę, w 
dzień Zielonych Świątek,odbędzie się po
święcenie Kościoła św. Wojciecha w 
Grand Rapids, Mich. Ceremonia rozpo
cznie się o 10 godzinie przed południem. 
JW. Biskup z Detroit, Mich., w asysten- 
cyi licznego Duchowieństwa dopełni ob- 
iządku poświęcenia. Wszystkie towarzy
stwa Katolckie tak polskie jako też 
i innych narodowości, które są od Bisku
pa aprobowane, zapraszamy na tę uroczy- 
stość. Komitet Kościelny.

Czytelnia Polska w New Yorku. 
Towarzystwo Polskie Imienia J, I Kra
szewskiego ogłasza że Cz y t e 1 n i a P o l - 
s k a przy ulicy Suffeth Nr. 9 otwarta 
codziennie od godziny 8ej do lOej wie
czorem. Wstęp bezpłatny dla każdego.

Prezes: Dr. V. Żolnowski.
Sekretarz; Leon Heilfern,
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Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zied.. ,$2 00

i jej mieć nie mogą dla swej lekko 
myślności i ducha rozproszonego. Wie
my dobrze, że czasu tracić nie wolno, 
bo to skarb nieoceniony, to dar Boży, 
z którego zdamy kiedyś rachunek przed 
Sędzią Najwyższym — a ci, co tańczą 
aż do znużenia, czyż mogą swój pot i

dzień upajających rozkoszy, tę noc we 
sela i tańców, ofiaruję na chwałę Two
ją, na zbudowanie bliźnich i zbawienie 
mej duszy. Racz więc mi błogosławić, 
o mój Boże”. Któżby się odważył na

“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy- — $ 00
“ do Ameryki połudn.. 4 00

Przesyłka poc howa opłacana naprzód przez 
Wydawców.

( ■•NY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące....................... $3 00

‘ “ za 6 miesięcy....................... 6 00
“ “ “ za jeden rok.................-.......10 00

POSZUKIWANIA opłacane musza b>ć na
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden ra/ a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden 

cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim do 
łożył postfltamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze koresr-^dencyje 
muszą być adresowane:

GAZETA KATOLICKA
606 Noble str. CHICAGO, II>I>.

lprobaty.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Ga- 

? eta Katolicka, wychodząca w Chica
go, stoi pod dobrem i prawdziwie katoli- 
ckiem przewodnictwem, sądzimy, że mo- 
żerwy ją Polakom -katolikom jak najbar
dziej do czytania zalecić.

f Michał Heiss, 
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską Katolicką GAZETę, której zada
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta
nach Zjednoczonych.

f Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Gbekn Baz, Wis. 5 Lipca Ś880.
Zalecamy nimejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbush,
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882. 
Wielebny i drogi Ojcze!

swoje zmęczenie ofiarować Bogu na • 
chwałę? Czyż nie widoczna, że tracą J 
czas z krzywdą dla religii, stanu i ro- i 
dżiny? Czas jest przeznaczony na to, 1 
aby człowiek pracując na chwałę Boga, 1 
wysłużył sobie zbawienie wieczne — od ' 
dobrego spędzenia czasu zależeć będzie 
nasz przyszły los, nasze szczęście i ' 
chwała. I przeciwnie: czas źle spędzo
ny, to przepaść zguby, morze nieszczęść, 
utrata łask i darów Bożych. Ztąd mo
żemy sobie wyobrazić, w jakim smu
tnym stanie zostaje osoba, która namię
tnie tańczyć lubi, w tem się kocha, o 
tem myśli i tym szałem rozpusty napa
wa swe serce. Zaprawdę można i słu
sznie zastósować do niej słowa Ewan
gelii: “Gdzie jest skarb twój, tam jest 
i serce twoje!” (Mat. VI, 21). Bo czyż 
można dwom panom służyć? Czyż mo
żna służyć bogini rozpusty — czcić Ba 
chusa i razem Boga prawdziwego? 
Przedstawmy naprzykład sobie dziewicę 
młodą, która uważa taniec za jakiś ideał 
piękności i rozkoszy. Ileż tam próżności 
i zmarnowania czasu! Wybiera się ona 
na bal, który ma nastąpić dopiero za 
dwa tygodnie, ale jej bardzo pilno; 
już tydzień naprzód o tym balu myśli, 
o nim marzy — ta zabiegliwość staje 
się dlań źródłem tysiącznych roztargnień 
i przeszkodą do sumiennego wypełnienia 
obowiązków, bądź religijnych bądź fa
milijnych. I cóż to ją tak zajmuje? 
Jej własna osoba jest przedmiotem jej 
zajęcia. Myśli o sobie, zajęta sobą, u- 
bóstwia siebie, bo najbardziej idzie jej 
oto, aby swoją rzekomą krasą, wdzię
kiem, dowcipem, zgrabnością, ruchami 
albo samym nawet strojem wyszukanym 
i wybrednym była na balu przedmio
tem podziwu, i aby cała tam publiczność 
na nią tylko zwracała uwagę. Ztąd nie 
słychana troska prawie gorączkowa. 
Zaledwo rano przetarła sobie oczy, je
szcze się nie przeżegnała — bo o pacie
rzu ani myśleć — a jużci przez całą 
godzinę myśli,- jak się ’ ma wystroić, 
jaką suknię wziąć, żeby zaimponować 
i nuż się radzić, pytać, szukać bez końca, 
bo sama nie może sobie dać rady; więc 
trzeba pytać krewnych, sąsiadów i przy
jaciół, czy do twarzy, czy dobrze z tem, 
czy pasuje ten kapelusz, te wstążki, ten 
kolor, ta girlanda itd. itd. Słowem, cały 
dzień schodzi na toalety, a ileż tam 
pachnideł, pomad, mydełek, bielidła, 
różu! Wszystkiego jednak musi użyć, bo 
jakże pokazać się między ludźmi bez 
tego, co wabi oko, pociąga serca i wznie 
ca namiętności? Dla młodej światowej 
kobietki bez tego nie sposób, nie podo
bna się obejść, to jej nektar, którym 
się posila i napawa. Jeżeli bal wypa- 
dnie w niedzielę albo w święto uroczy-

I ste, wtedy tancerka z pewnością nie

takie bluźnierstwo? a jednak każdy 
młodzieniec czy panna, idąc na taniec, 
czyni podobne bluźnierstwo, już nie ję
zykiem, ale samym czynem; a zresztą 
jeżeli dziewica chrześciańska nigdyby 
się na taką modlitwę nie zdobyła, czyż 
to samo nie potępia taniec, skoro każdy 
chrześcianin obowiązany jest ofiarować 
wszystko na chwałę Boga? Czy można 
ofiarować taniec na chwałę Boga? Mo- 
żnaby ofiarować inne niewinne zabawy, 
ale nigdy taniec, bo sumienie samo 
nam wyraźnie mówi, że to nie jest o- 
bojętna zabawa, ale widocznie grzeszna. 
Dziatki dobrze wychowane, proszą zwy
kle rodziców o błogosławieństwo przed 
położeniem się do łóżka; czynią podo
bnież, kiedy się w daleką wybierają po
dróż. Lecz czy może dziecko, wybiera
jąc się na tańce, prosić rodziców o bło
gosławieństwo? Każdy to niewątpliwie 
przyzna, że nie. A więc nie możemy 
inaczej sądzić i inny wyprowadzić ztąd 
wniosek, chyba ten, że jest coś w tań
cach niechrześciańskiego — cos, co się 
sprzeciwia religii, coś niemoralnego, 
coś tak brzydkiego, że samo poczucie 
tej prawdy, tak w dzieciach jak i w 
rodzicach, potępia taniec. (D. c. n.)

Momence, 10 Maja, 1882.
Szan. Red. — pierwszych dniach 

Maja przybył do nas na misyą W. ks. 
H. Cichocki z Chicago. Dzięki Bogu 
misya odbyła się najpomyślniej. Ro-1

K O R ES P O N D E N C Y E

Załączam aprobatę dla Gazety Kato- pójdzie do kościoła na nabożeństwo, bo 
lickiej od J W. Biskupa Grace. Spo-1, - • . .
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i vszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj
t J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

będzie zajęta strojeni własnej osoby, a 
zatem znajdzie się zaraz i tłumaczenie

La Ceosse, Wir. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fk. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

— wymówka bardzo naturalna. “Nie 
mam czasu, muszę się szykować na bal!” 
Nie jestże to zniewagą Boga i kradzieżą 
świętokradzką? Dzień Pański zniewa
żać na dogadzaniu swoim namiętno
ściom, na skakaniu pogańskiem; poświę
cać czas swojej próżności — czas, który 
do Boga należy, a potem mówić: “Nie 
mam czasu” — to znaczy: nie mam 
czasu zająć się sprawą najważniejszą, 
jakim jest zbawienie mej duszy, bo 
czynię przygotowania djabłu i jemu 
służę, a zatem nie mogę służyć Bogu, 
skoro pryncypałem moim jest smok 
piekielny. Jeżeli ten bal wyprawia się 
w dniu roboczym, nie będzież to stratą 
czasu? A osoba znieważająca dni świą
teczne, jeżeli całą noc na szalonych spę
dza tańcach, możeż ona rano wziąć 
się do pracy, skoro jest niewyspana i 
znużona? W rzeczy samej, do czegóż 
może być zdolną, jeśli siły swe i zdro
wie straci? Doświadczenie aż nadto

Hilliards, Mich., 8go Maja, 1882.
To co dziś nazywa się Hilliards, przed 

kilkunastu laty było nieprzebytym bo
rem, miejscem wcale niezamieszkałem. 
Była tu tylko jedna farma niejakiego 
Hylla, na gruncie którego postawiono 
dworzec kolejowy, sztor i dwa lub trzy 
domy. Miejsce to jest bardzo niskie i 
błotne. Dokoła, jak oko sięgnąć może, 
odkrywa się płaszczyzna, na widnokręgu 
cokolwiek podniesiona; od dawnych bo
rów widać gdzie niegdzie szczątki stra
sznie przerzedzone i opustoszone. Rze
czki tu nie mamy, ale na brak wody 
nikt się nie uskarża. Grunt dobry i 
urodzajny, zawiera w sobie znaczny 
procent gliny i jest pod tym względem 
najlepszy na pszenicę.

Polskich familii liczy się 40, przewa 
żnie z Poznańskiego, porozrzucanych tu 
i owdzie. Każdy prawie ma 40 akrów; 
jest kilku szczęśliwców, liczących 80 
akrów. Nie masz nikogo, ktoby nabył 
swój grunt bez długu, a dziś jest już 
jego dziedzicem; lub też ma nadzieję 
spłacić go wkrótce. To, co się nazywa 
we właściwem znaczeniu domem, tego 
nie posiadamy, a mieszkamy po naj
większej części w tak zwanych chału
pach. Nie jeden sobie mówi: “Na cóż 
mi dom, kiedy w kieszeni mam pusto. 
Ale któż z nas za to nie spotężnieje 
na duchu, rzucając wzrok na gotycką 
wieżę, paradnie imponującą nad wieża
mi naszemi. Przy tej okoliczności nie 
od rzeczy każdy sobie czynt pytania: 
Wszakże i -ja swoje dolary nie napró- 
żno wysypałem — jednajmy się tylko, 
a przyjdziemy do dobrego końca. Fun- 
dacya szkoły, która jest zarazem i tym
czasowym kościołem, rzeczywiście sta
nowi nadzwyczajny społeczno-moralny 
fenomem w życiu tutejszych farmerów, 
którzy odtąd zapoznawać zaczęli stó- 
sunki spółeczne i religijne. Podobna 
myśl mogła tylko powstać w niepospo
litym umyśle męża ducha Bożego — 
twórcą tego dzieła, które przetrwa nie
zawodnie jego życie — był czcigodny 
misyonarz W. ks. Szklarzyk. On to 
założył podwaliny tego gmachu; poje
dnał i zebrał w jedną całość rozproszo
nych braci naszych,—on to otworzył im 
oczy i wytknął cel na stanowisko, z 
którego żadna dziś potęga cofnąć ich 
nie może.

W dzień 16 sierpnia p. r. już wszy
stko ukończonem było — i dopiero 24 
sierpnia uroczyście i z niezwykłą pompą 
odbyło się poświęcenie świeżo zbudowa
nego gmachu. Prawdziwie, pierwszy raz

dacy nasi powitali ks. H. Cichockiego 
ze łzą w oczach i bardzo serdecznie, 
bo też biedacy czekali niemal rok cały 
na ten nowy zasiłek duchowny. Wszy
scy Polacy w Momence ks. H. Cicho 
ckiemu składają najserdeczniejsze “Bóg 
zapłać” za nasienie słowa Bożego, które 
niewątpliwie przyjęło się w poczciwych 
sercach tutejszej Polonii; bo też mogę 
powiedzieć śmiało, że ks. H. Cichocki 
nieoszczędzał swych piersi i głosu; co
dziennie bowiem przez cały tydzień 
wieczorami miewał do nas gromiące 
kazania, które jak strzała wymierzona z 
łuku, kruszyła serca nasze, a niejedna 
łza duchownej pociechy koiła boleść 
naszą, gdyśmy sobie wspominali, że je
steśmy jak owce bez pasterza, że nie 
mając przewodnika duchownego, zosta
wieni jesteśmy na pastwę wszelkiej zło
ści piekielnej i niewierny zaiste, jak 
długo potrwa to nasze sieroctwo, i jaki 
nas koniec czeka. Czy oddaleni od 
ziemi ojczystej i rodzinnej strzechy, 
zdołamy zachować Wirę pradjców na
szych? Czy zostawieni bez pasterza 
dusz, jako błędne owieczki, nie będzie
my się błąkali po bezdrożach i mano
wcach i obszernych stepach amerykań
skich, które nam niewiele obiecują na 
przyszłość a prawie nic, bo chleb ciała 
nie nasyci duszy i nie przynosi jej tej 
zbawiennej korzyści, jaką przynosi sło
wo Boże i Sakramenta? Czy w końcu, 
zostawieni na los szczęścia i pomięszani 
z obcym narodem, zdołamy zachować 
narodowość i język polski — czy może 
nie zamienimy się na dzikich stepowych 
amerykanów, co to tylko myślą o do
larach, bo to ich bóstwo i temu złote
mu bałwanowi się kłaniają?... Ach to 
wielkie pytanie! Na to nie umiem i 
nie śmiem inaczej odpowiedzieć, jak w 
głębi duszy zanócić starodawną pieśń 
wygnańca: “Kto się w opiekę poda 
Panu swemu...”

Dzięki więc wam, Wielebni Ojcowie, 
że nas pocieszacie i ożywiacie w nas 
wiarę, która jedyną jest naszą otuchą i 
daje nam pewną rękojmię. O, póki 
wiara w nas żyje, będziemy wiernymi 
kościołowi św. do grobowej deski, bę
dziemy Polakami i tu na tych stepach 
będziemy chwalić Boga, jak umiemy, 

. jak nam stać, a może przy schyłku dni 
naszych Bóg nas nawiedzi i nie da nam 
zginąć bez nadziei!...

Jeden z Abonentów.

władnych cywilizatorów i kolonizatorów 
jkrainy zarówno jak drobną szlachtę, 
itórą nawet pieśń ludowa zwała chlebo- 
robami; chociaż kozacka “tabofszczyzna 
poprzerzynała ziemię ruską beżludnemi 
szlakami na 5 i 10 mil wszerz; chociaż 
hetmani kozaccy muzułmanom sprzeda
wali lud własny, będący jednei. z nimi 
wiary, swoich pomocników i popleczni
ków, — wszystkiemu jednak mieli być 
winni Lachy.

Po wielkiej ruinie — tak te czasy nazy
wa autor i lud ukraiński — rozdarto i 
przecięto na dwoje Ukrainę Dnieprem. 
Brzeg tatarski przeszedł pod panowanie 
Moskwy, i osiedli tam kozacy, zająwszy 
pańskie polskie ziemie. Ruski brzeg, pró
żny i bezludny, dostał się przepołowiony 
Polsce.

“Sądząc z wyrzekań kozackich od cza
sów Nalewajki do Chmielnickiego, nale
żało się spodziewać, że na tatarskim brze
gu Dniepru (pod rządami Moskwy) na
stanie życie rajskie, a brzeg ruski (pod 
rządami Polski) stanie się piekielnem 
pustkowiem, z którego wszelka żywa du
sza ucieknie do moskiewskiej Hetmań- 
szczyzny, do swoich, jak w kobzarskich 
dumach uciekali jeńcy z niewoli bisur- 
mańskiej.

“Sądząc, że według piśmiennych trady- 
cyi ukraińskich, panowie (polscy) żyli na 
Ukrainie jak w raju a chłopi męczyli się 
jak w piekle; że według babskich baśni 
naszych historyków, nie było granic 
ludzkiej nędzy, niewoli i naigrawania 
pod jarzmem łąckiem na ziemi, mlekiem 
i miodem płynącej; że według dum kob
zarskich, pomagacze panów, żydzi, nie 
tylko z bożych cerkwi się urągali, ale

represyi, do przywrócenia murawiewo- 
wskich rządów na Litwie, Żmudzi i Bia
łorusi dla ratowania sprawy rosyjskiej i 
zagrożonej Rosyi.

— Kontrola nad przyjezdnymi do 
Warszawy ma byd obecnie, jak piszą do 
Pol. Corresp.^ bardzo obostrżoną. Wszy
stkie mieszkania do wynajęcia rewiduje 
codziennie polieya; hotele rewiduje dwa 
razy dziennie, przyczem najdrobniejsza c- 
koliczność daje powód do energicznych 
poszukiwań. Świeże to rozporządzenie 
policyjne ma być w związku z wielkim 
napływem różnych podróżnych do War-

Polacy — a Rusini.

CZWARTEK, I8g0 Maja 1882.

Słowo o Tańcach.
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 26.)

Gdy spojrzymy na taniec ze stanowi
ska wiary św. i zgłębimy szkodliwe je
go objawy, jakie wywiera na wszystkie 
warstwy społeczeństwa, nie możemy nie 
przyznać, że jest zakałą cnoty i czysto
ści. Ztąd prosty wniosek: kto się naraża I 
na niebezpieczeństwa, kto się puszcza na 
morze bezprawia, niech się lęka, by się 
nie rozbił o skały grzechu i nie zatonął 
w przepaściach wiecznej zguby; a jeżeli 
taniec naraża nas na utratę wstydu, 
czyż możemy utrzymywać, że on jest 
tylko niewinną rozrywką? Czyż pra
wdziwy chrześcianin nie jest obowiąza-1 
ny unikać wszelkiej okazyi do grzechu, 
a nawet wszystkiego, co daje pozór u- 
traty tej cnoty anielskiej? Ach, iluż I 
jest takich, którzy się zawiedli w na
dziei i gorzko opłakiwali swój upadek, 
kiedy idąc na bal, byli pewni siebie a 
z miną wyniosłą i uśmiechem na ustach I 
mówili: “Mam Boga w sercu, nic mi 
się złego nie stanie!...” Niestety! być 
może, że mieli Boga, ale wracając z
balu przynieśli z sobą djabła. Biedni 
ludzie i godni zaiste pożałowania! Ni- 
gdyby nie przyszli, jak sami świadczą, 
do tak opłakanego stanu, gdyby się 
byli radzili własnego rozumu i sumie
nia. To nas ośmiela stawić nowe dowo
dy potępiające taniec jako skałę rozbicia.

Wiara nas uczy, że niepodobna być 
człowiekiem powściągliwym bez modli-

• przekonywa nas, że osoba kochająca się 
namiętnie w tańcach, nie może kochać 
Boga ani pracy; ztąd zwykle bywa 
zuiewieściała, leniwa, lekkomyślna i 
próżna. Wróciwszy późno w nocy, zwy
kle kładzie się spać bez pacierza, bo jest 
śpiąca, rozmarzona i pod wpływem nie- 
porządnych wrażeń, wzniecających złe

I chuci i sny niewłaściwe a często nieskro^ 
mne. Nazajutrz czuje pewną ociężałość,

I znużenie umysłu i ciała, a często ból’ 
głowy od niewyspania się tak, że ten 
dzień schodzi na ziewaniu, stękaniu i 
próżnowaniu. Pytam więc znowu, nie 
jestże to stratą czasu i zdrowia? O, 
dziewico chrześciańska, która tracisz 
czas i zdrowie na pogańskich nocnych 
tańcach, czy miałabyś ochotę czuwać 
przez całą noc przed Najświętszym Sa
kramentem, albo przy łożu chorego? 
Ach, podobno milej ci jest czuwać w 
sali balowej: bo tam skarb twój, tam 
serce twoje!... Czy mogłabyś przy ran
nych pacierzach uczynić takie ofiarowa
nie: “Boże mój, ofiaruję Ci te tańce 
dzisiejsze, ten czas na nich stracony, te 
wszystkie smutne skutki i opłakane na
stępstwa tańców?” Nie byłożby to blu- 
źnierstwo i naigrywanie się z Boga, 
gdyby się kto w sposób podobny mo
dlił? Albo gdyby mówił: “O mój
Boże, gotów jestem wziąć udział w za- 

I bawię bardzo niebezpiecznej dla mej 
duszy i dla mego ciała, gdzie wiem, że 
pobożność moja wystawiona będzie na 
szwank, gdzie niewinność moją postra
dać mogę, gdzie zmysły moje ogniem 
pożądliwości rozbudzone być mogą, 
gdzie będę miał do zwalczenia wiele

twy, czuwania i pracy; lecz gdy się pil pokus; jestem gotów na ten szał świata
nie przypatrzymy tańcerzom i tańcer- 
kom, gdy rozważać zechcemy jakiego 
są usposobienia ducha, jakie mają uczu 
cia i skłonności, łatwo się przekonamy, 
że tej rękojmi czystości wcale nie mają

i jego pychy, której się wyrzekłem przy 
chrzcie św. Wiem ci ja wprawdzie, że 
taniec Ci się nie podoba, i że ja sam, 
co się mu oddaję, Tobie podobać się 
nie mogę; jednakże ofiaruję Ci ten

Są fakta historyczne, po nad któremi

w życiu byłem nie tylko świadkiem, 
lecz i członkiem tak przemawiającego 
do duszy obrazu. — Nie wspomniałem 
dotąd o głównym czynniku, a tym jest 
Towarzystwo miejscowe św. Stanisława 
Biskupa i Męcz., założone przez W. ks. 
Szklarzyka. Cel Towarzystwa nie jest 
statutem ściśle określony, ale każdy na
leżący rozumie, że on jest zobowiązany 
do każdej dobrej i św. sprawy, czy to 
pod względem ofiar, składanych na po
trzeby duchowne, czy na co bądź inne
go, co jest samo przez się dobre i po
żyteczne dla wszystkich. Naprzykład: 
gdy kto z osób, należących do bractwa 
lub ich familii, umrze, — ma się po
grzebem zająć bractwo. Nawiedzanie 
chorych i niesienie im ulgi jest także 
powinnością każdego z członków bra-
ctwa. Personał administracyjny jest 
następujący: Prezes: Franciszek Patok, 
po raz drugi obrany na ten urząd, za 
swą gorliwość i poświęcenie; sekretarz: 
Franciszek Baranowski; kasyer: Józef 
Wojkowski. Każdy prawie członek ma 
tę lub ową funkcyę. Franciszek Am- 
borski i Józef Jankowski objęli zwierz
chność nad szkołą i są wykonawcami 
wszelkich interesów szkólnych. Wszyscy 
są gorliwi w wypełnianiu swych obo
wiązków i robią więcej jak się od nich 
wymaga.

Jako znak zewnętrzny bractwa nasze
go i zarazem symbolem duchownego ich 
połączenia służy piękna chorągiew — 
także po myśli ks. Szklarzyka — czer-
wonego koloru, złotem szyta, z wize
runkami — na jednej stronie św. Sta
nisława B. i M., na drugiej Matki Bo
skiej. Dałby to Bóg, żeby ta chorągiew 
stała się godłem i węzłem naszego du
chownego odrodzenia w miłości i zobo- 
pólnej ufności, a wtedy możemy się 
spodziewać i lepszych czasów i nowego 
życia W Chrystusie Panu.

J. PlORO-PsTRąGOWSKl.

nagromadziły wieki całe góry history
cznego kłamstwa, które stronniczość i 
złość ludzka omotały taką gęstą tkaniną 
fałszu — że długich lat dziesiątków po
trzeba, aż przez te warstwy i nasypy pra
wda wyjrzy na światłem dzienne.

Ileż to takich faktów przytoczyć by 
można z dziejów chrześciaństwa, któremi 
wprawdzie dotąd jeszcze zła wola operu
je przeciw Kościołowi katolickiemu—ale 
które, dzięki niestrudzonej pracy katoli
ckich autorów, poważna nauka w innem 
pojmuje świetle.

Dzieje rzekomego ucisku Rusinów 
przez Polaków są również jednym z arse
nałów, z których płytnie głowy domoro
słych polityków niemieckich wydobywają 
stępione groty na Polaków, aby nas przed
stawić jako gnębicieli innych narodowo 
ści i -wrogów tolerancyi.

Dawne waśnie Rusinów z Polakami, do 
których jedynie Moskwa się przyczyniła, 
zaostrza obecnie w GaHcyi stronnictwo 
ruskie skłaniające się ku Moskwie; dążące 
do zlania się z nią i przejścia na prawo
sławie. W niecnych robotach przeszka
dzali tej party i Polacy, wydobywając na 
jaw ich czynności, i przestrzegając ogół 
ruski grecko katolickiego wyznania przed 
niebezpieczeństwem. Ztąd też moskalofile 
czernią Polaków i pomawiają ich o nieto- 
lerancyą, o wiekowy ucisk i prześladowa
nie Rusinów. Że nie wszyscy Rusini tak 
się na tę sprawę zapatrują, dowodzi wy
stąpienie przywodzcy ukraińskich Rusi
nów, Kulisza, który bawiąc od kilku mie
sięcy we Lwowie, wydał najprzód poe
mat pod tytułem “Chutorna poezya” — a 
obecnie ogłosił broszurę p. t. “Kraszanka 
(t. j. pisanka) Rusynam i Polakam na 
Wełykdeń 1882 r.” We wstępie po
święca autor pismo swoje Tarasowi Sze- 
wczeńce i Adamowi Mickiewiczowi “o- 
swobodzonym od naszej wielkiej tęskno-

biednemu starcowi wydzierali jaja pod 
oknem wyproszone; sądząc z tego wszy
stkiego, należałoby loicznie wnosić, że 
człowiek nie polezie w jarzmo, które skru
szył w krwawej katastrofie i nie powróci 
do piekła, z którego uciekł opalony i oka
leczały.

“Ale, gdzietam!
“Zaledwo ubezpieczono traktatami no

wą granicę moskiewskiej Hetmańszczy- 
zny od polskiej Ukrainy, zaraz poczęło 
się olbrzymie zbieganie nieulegającego 
nikomu narodu kozackiego pod panowa 
nie szlacheckie. Ci sami ludzie, nad któ
rymi według dum kobzarskich tak srodze 
znęcali się nawet w cerkwiach Lachy i 
żydzi (a kiedyż to, nota bene, czy wtedy, 
gdy każdy miał szablę w ręku a przed 
oczyma szlak o tysiącach ścieżek za pro
gi dnieprowe?) ci sami ludzie, którym 
bezbożne, nieprawe i ludożercze państwo 
polskie zadawało neronowskie męczarnie 
i szatańskie krzywdy, ci ludzie, którzy z 
podszczucia popów krzyczeli, że lepiej żyć 
w tureckiej niewoli, niż pod łąckiem pa
nowaniem — ci sami ludzie cisnęli się 
teraz do ziemi tych samych Koniecpol 
skich, Potockich, Kalinowskich, Wiśnio- 
wieckich, Lubomirskich i t. d., których 
zamierzali zgładzić z oblicza ziemi, wy
rżnąć do nogi, wydusić, na Ukrainie, na 
całej Rusi, ba i w całej Polsce, tak, aby 
żadnaży wa dusza nigdzie nie śmierdziała!

“Ku wielkiemu zdumieniu historyka 
próżna ta przestrzeń stała się wielce lu
dną, wesołą, rozkoszną i zakwitła takiemi 
dostatkami, że sami dziedzice, synowie i 
wnuki kozackich niedobitków, siedzący 
w Warszawie, zdziwieni pytali swoich 
rządzców: zkąd się bierze tyle pieniędzy, 
czy nie znaleźli jakiego skarbu, że szlą , 
tyle złota i srebra z Ukrainy.

szawy. t
__ Kulturtraegierzy na Nowej Pradze. 

Słowo pisze: “I na prawy brzeg Wisły 
zapuścili Niemcy wzrok swój pożądliwy. 
Dowodzi tego fakt następujący: Na No
wej Pradze w wielkiej fabryce stali za
rząd nie przyjmuje podań i próśb od pra
cowników w języku polskim, tylko nie
mieckim. Tak więc pracownik Polak (a 
jest ich tam jeszcze kilku), chcąc otrzy
mać łaskawą odpowiedź na uniżoną swą 
prośbę, chodzić musi do tłómacza, płacić 
mu i dopiero mieć może lekką nadzieję, 
że w takiej “kulturnej formie” raczą prze
czytać podanie a czasami nawet uwzglę
dnić.”

— Aleksander Sadowski, ostatni mar
szałek gttberski szlachty podolskiej z 
wyborów, zmarł dnia 14 zm. w Kamień
cu Podolskim. Ś. p. Aleksander Sado
wski był wywieziony do Petersburga w 
1862 r. za podpisanie adresu, za który 
wraz z kolegami marszałkami powiato
wymi odsiedział w fortecy rok więzienia, 
potem zasłany do Rygi na mieszkanie. 
Po powrocie do kraju przez lat kilkana
ście był wzorem cnót obywatelskich, po
święcając swój czas i zdrowie na usługi 
społeczeństwa, to też żaden kompromis, 
żaden dział familijny, ułożenie zawikła- 
nych interesów, nie obeszło się bez jego 
zdrowej rady i pomocy, przytem posiadał 
niesłychaną miłość ludzką. Wielka ta stra
ta zacnego tego męża pozostawi w ser
cach współobywateli długą boleść. R.i.p.

G a li c y a

ty męczennikom humanitarności.” 
Posłuchajmy, jaka jest treść tej

szury:
Jak celem “Chutornej Poezyi”

bro-

było
wskazanie Rusinom drogi postępowania 
nadal, tak w “Kraszance” nawołuje Ku
lisz Rusinów i Lachów do zgody. Począ
wszy od czasów z przed nawały tatarskiej, 
przebiega pan Kulisz dzieje aż do rzezi 
humańskiej, wykazuje, jakie sobie na
wzajem krzywdy wyrządzali Polacy i Ru- 
sini, tylko że nieskończenie większą jest 
według p. Kulisza wina, jaka w tym 
względzie cięży na prowosławiu i nie
skończenie cięższe są krzywdy, materyal- 
ne i moralne, jakie zadawali Rusi ni La
chom, niż Lachy Rusinom. Mnisi prawo-, 
sławni umyślnie podrabiali i puszczali w 
obieg kroniki, przepełnione zmyślonemi 
baśniami o okrucieństwach, popełnianych 
niby przez Polaków, jak Latopis Lwow
ska, Ostranicy, Wieliczka, jak skompo
nowany uniwersał Chmielnickiego do 
mieszkańców małoruskiej Ukrainy, i t. p.

Autor wykazuje i wychwala polską ko- 
lonizacyą puszcz Ukrainy jako dzieło kul
tury — ale kozactwo wszystko zniszczyło 
swojem łotrostwem pospołu z duchowień
stwem prawosławnem i ślepymi na ciele 
i duchu pijakami lirnikami. Na Chmiel
nickiego wydaje p. Kulisz stanowczy wy
rok potępienia. “Chociaż kozacy wycina
li prawosławną szlachtę ruską zarówno, 
jak polsko-łacińską, splądrowali możno-

“I czemże odwdzięczyli się panom La
chom kozaccy i moskiewscy zbiegowie 
za rozkoszne przytulisko i za tę wolność 
w kupiectwie, rzemiośle, gospodarstwie i 
w gminie, która na zalanej krwią lacką i 
kozacką ziemi wydała raj o pysznych 
barwach, pląsający i śpiewny?”

Po tych słowach przechodzi p. Kulisz 
do rzezi humańskiej, w końcu zaś wzywa 
Polaków i Rusinów, aby dawne krzywdy 
wzajemne puścili w niepamięć.

“Siedzi zawzięty Rusin z swoim okru
tnym tysiącletnim wrogiem, Lachem, na 
ciasnej przestrzeni, między dwoma mo
rzami a wywołana stuletniem tumanie
niem sierdzistość doprowadza ich obu do 
szaleństwa. Jak gdyby dwa lwy, przed 
którymi niegdyś drżał groźny całemu 
chrześciaństwu Bosfor — z wielkiego ża
lu o to, co było i już minęło, z wielkiej 
rozpaczy wobec tego, co z pewnością na
stąpić musi — rozdzierają jeden drugie
mu piersi, aż do samego serca i krwawe- 
mi oczyma wściekłości spoglądają na tę 
uciechę, którą wspólnym wrogom swoim 
sprawiają.

“Na tę obmierzłą walkę tracą obaj re
sztki sił, resztki swoich zasobów i jak owi 
gladyatorowie wobec rzymskich widzów, 
nawzajem śmierć sobie gotoją, którą ani 
jeden z ich potomków chlubić się nie bę
dzie.” Na tem kończy się ta niepospolita 
broszura.

Od Polaókw wymaga p. Kulisz, aby z 
starej Rusi nie robili nowych Polaków i 
aby podawali bratnią dłoń do oświaty 
ciemnego ludu. Że pierwszego Polacy 
nie robią i robić nie myśleli nigdy, i że 
do drugiego z całym zapałem rękę podać 
są gotowi — nie potrzeba zapewniać. Ale 
kto przeprowadzi tę zgodę, i po której 
stronie jest szczera chęć do niej ? (Zuzr.P.)

Królestwo Polskie.

Do wznowienia prześladowania na Li
twie, Żmudzi i Białorusi wzywa niejakiś 
Morozow w swem studyum, pisanem pod 
wpływem najdzikszych instynktów w 
Russkoj Rieczy, na których tle Suworyn 
osnuł nikczemny artykuł w ostatnim nu- 
meize Nowego lVremienia. Opierając się 
niby na wzmocnieniu się “polskiej siły w 
północno-zachodnim kraju,” rozpacza ten 
wróg nasz bez czci i wiary nad błędami, 
popełnionemi przez rząd rosyjski z powo
du nieusłuchania rad, zawartych w ni
szczących naród polski “zapiskach” Mu- 
rawiewa i Kaufmanna. W skutek owych 
błędów miało upaść “russkoje dieło” na 
Litwie. W ziejącym nienawiścią artyku
le Suworyn wzywa więc rząd do nowych

własność p. Wacław Zakrzewskiego,, 
obejmujące około 700 hkt. areału, prze
szły na własność Edwarda Mullera z 
Górzna za sumę 300,Ot ■ i iarek.

— Wieś Kokoszczyn, obejmującą 100 
mórg roli, sprzedał p. Marcin Palacz 
jakiemuś Niemcowi za 18u,GuO marek.

— Folwark Kustodyą tuż pod Gniez
nem, do którego należy 450 mórg dobrej 
ziemi pod uprawę ćwikły oraz dom mie
szkalny w Gnieźnie z 8 pokojami i 2 
morgami ogrodu, nabył od p. Wilkoń- 
skiego techniczny dyrektor i współ wła
ściciel cukrowni w Gnieźnie p. Oskar Je- 
szek za 114,000 m.

— Wieś rycerską Nową Dąbrówkę, w 
powiecie bydgoskim, obejmującą 2500 
morgów areału, nabył od p. Seweryna hr, 
Bnińskiego agronom Ryszard Reuss z 
Berlina za 330,000 marek. Hrabia B. na1- 
był wieś tę przed dwoma laty od poru
cznika Fercha za 285,000 marek.

— Na subhastę idzie położona w po
wiecie mogilnickim wieś Marcinkowe 
dolne. Termin 13go czerwca w Trze
mesznie.

— W Lubiniu pod Trzemesznem zgo
rzały w dniu 15. zm. do szozętu dwa go
spodarstwa.

Kalikst Odrowąż Waligórski, były 
konduktor budowy mogiły Tadeusza Ko
ściuszki, a następnie kustosz tego połfini- 
ka narodowego przez lat kilkanaście, 
zmarł 13 kwietnia w Krakowie. Posadę 
tę otrzymał jako syn adjutanta T. Ko
ściuszki, Onufrego Waligórskiego, wraz 
z kolonią obok mogiły wyznaczoną mu 
przez rząd Rzeczypospolitej krakowskiej, 
którą zamieszkiwał aż do czasu objęcia 
mogiły na fortyfikacye. Zmarły żył lat 
82, przepędzając ostatnie lata w zaciszu 
domowem i gronie przyjaciół emerytów, 
szanowany i łubiany dla swojej zacności
i wesołego usposobienia. R. i. p.

— We Lwowie utworzył się 
tet, który przedsięwziął sobie w 
składek dobrowolnych utworzyć

komi- 
drodze 
funda-

cyą pamiątkową imienia śp. Ignacego 
Łukasiewicza, b. posła włościańskiego z 
powiatu krośnieńskiego. Na czele komi
tetu tego stanął^r. Smółka? a w skład 
jego wchodzi około 30 osób — jak się 
wyraża odezwa — “przyjaciół Ignacego 
Łukasiewicza, świadków czynów jego 
obywatelskich i wielbicieli cnót jego.” 
Celem fundacyi będzie z uzbieranego w 
drodze składek kapitułu rozdawać nagro
dy honorowe dla wójtów gmin wiejskich 
“jako dowód obywatelskiego uznania za 
zasługi, sięgające wysoko ponad miarę 
zwykłego spełnienia obowiązku, jako za
chętę do naśladowania dla innych, jako 
hołd dla niepospolitych przymiotów cha
rakteru, w służbie publicznej czynnie 
objawionej.”

— W Krakowie mianowany został ko
mendantem wojska książę Windisch- 
greatz.

— Teodor Jodłowski, żołnierz z roku 
1831, zakończył życie, w Krakowie licząc 
lat 75.

•— Antoni Dyktarski, żołnierz z roku 
1831, powszechnie znany i szanowany 
obywatel, właściciel kawiarni w Krako” 
wie, umarł 14 zm. przeżywszy lat 69.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Nowy dyrektor gimnazyum Frydery- 
kowskiego w Poznaniu dr. Noetel został 
przez prowincyonalnego radzcy szkolne
go Poltego w swój urząd wprowadzony.

— Zaliczanie dzieci polskich do Niem
ców nie ustaje. W szkole jerzyckiej pod 
Poznaniem dwie uczennice Maryanna i 
Pelagia Feltówny z rozporządzenia in« 
spektota powiatowego p. Luxa, choć ich 
ojciec Antoni Felt i matka są z dziada i 
pradziada Polakami i uznają się za Pola
ków, zaliczono do Niemek i jako takim 
nakazano się uczyć religii po niemiecku. 
Ojciec ich z zażaleniem o to odniósł się 
do rejencyi.

— W obwodzie rejencyi bydgoskiej 
zakupiono w roku 1881-82 do 1 kwietnia 
następujące lasy na rzecz państwa: Pu
stkowie Popielarze w powiecie gnieźnień 
skim 38 hkt., które przyłączono do nad- I 
leśnictwa skorzęcińskiego, i 789 hkt. na
leżących do dóbr Brzeźno w powiecie wą- 
growieckim, które przyłączono do nadle
śnictwa podanińskiego. obwodzie re
jencyi poznańskiej nie zrobiono żadnego 
kupna na rzecz państwa.

— Z Kościana piszą: Nieznośne stó- 
sunki pogrzebowe trwają bez przerwy w 
naszej parafii. Wprawdzie nie potrzebu
jemy już opłacać paszportów — ale z iluż

W Opolu, na Górnym Slązk zostać 
dnia 1 zm. poświęcony nowy budynek 
sądowy w obecności prezydenta wyższa 
go sądu krajowego p. Schultz-Voelker 
na ten cel z Wrocławia przybyłego, sę
dziów, adwokatów, przy tamtejszym są
dzie obwodowym i okręgowym zatru
dnionych.

— Pan Zbrożek z Opola, wysłany zo
stał przez prezydenta rejencyjnego w 
Opolu do Neuwied nad Renem, gdzie 
ma zbadać i wyuczyć się organizacyi i 
prowadzenia ksiąg rachunkowych w 
Spółkach pożyczkowych Reiffeisena, aby 
późniejsi na Slązku takie Spółki zakładać 
i niemi kierować.

— Z Rudy młoda żydówka przystała 
na wiarę katolicką, przyjęła chrzest św. 
w Krakowie, poszła za mąż do Biskupic 
za chrześcianina.

— W Borsigwerku otruła się pewna 
kobieta z rozpaczy, iż mąż jej stał się pi
jakiem. Pomimo śpiesznej pomocy nie 
zdołano uratować nieszczęśliwą, którą 
wszyscy żałują.

— We Wilkowicach pod Opawą zgo
rzała huta.

— W Opolu, w gimnazyum też zanie
chano nauki języka polskiego, którego 
dawniej udzielał ks. Cytrynowski.

— Miejsce dyrektora nauczycielskiego 
seminaryum w Głogowie otrzymał od 1 
kwietnia staro-katolik dr. Bravator przy
stąpił jako kandykat wyższego stanu 

' nauczycielskiego przy gimnazyum św. 
Macieja do staro-katolicyzmu, potem 
był przez pewien czt- nauczycielem po
mocniczym w gimnazyum katowickiem, 
a następnie powierzono mu, chociaż sta- 
ro-katolikowi, inspekcyą szkólną w zu
pełnie rzymsk katolickim powiecie.

W Paryżu umarł w dniu 12 Kwietnia " 
słynny przed laty nauczyciel tańców 
Markowski. 1’rzybywszy przed laty do 
Paryża w r. 1841 jako dwudziestoletni 
młodzieniec, postanowił on nauczyć 
Francuzów mazura i krakowiaka i wkró
tce imię jego zjednało sobie powszechny 
rozgłos, a jego sala tańców przy ulicy 
“Buffault” stała się punktem zbornym 
eleganckie ;o półświatka paryskiego. 
Niejeden z uczestników jego balów zaj
muje dziś stanowisko w literaturze, sztu
ce i w zawo e politycznym. Markowski 
był przez dłuższy czas modnym w Paryżu, 
lecz w stoi cy gdzi^ kaprys mody zmie
nia swe zwroty jak chorągiewka, i gwia
zda Markowskiego, która za cesarstwa 
pełnym świe da blaskiem, w końcu zbla
dła. Po wojnie odwróciła się karta jego 
szczęścia, chciał on otworzyć podobne 
jak dawniej w Paryża przedsiębioretwo 
w Saint Germain, następnie starał on się 
objąć kierownictwo sali Beethcrena i 
salonu “des iamilles” w Paryżu, lecz 
wszystko mu się nie wiodło i umarł w 
nędzy.

Zegar katedry Strassburgskiej- 
Wiadomo, że ten zegar, arcydzieło me
chaniki słynne w dziejach sztuki zegar
mistrzowskiej, został zniszczony w czasie 
bombardowania Strasburga w 1870 r. 
Młody Alzatczyk, Alojzy Lorentz, po
dniecony uczuciem patryotyzmu, posta
nowił wskrzesić to, co nieprzyjaciel zni
szczył, i z niepojętą wytrwałością i zrę
cznością jął się do odtworzenia dzieła, 
zmuszony znaczną część odgadywać, nie 
mając przed sobą wzoru części zupełnie 
zniszczonych. Trzy lata wystarczyło do 
ukończenia tego przedsięwzięcia, które 
znawcy uważali w początku za szaleń
stwo. Nowy zegar katedry Strasburgskiej 
ze wszystkiemi znanemi z historyi szcze
gółami wystawiony jest obecnie w Pary
żu. Wysokość całości dochodzi 3 metry 
45 centm Wszystkie koła Linnę orgapa - 
ruchu są najściślej takie, :>k w oierwo- 
tnem dziele Schwilguego. Na dole we 
środku Znajduje się kalendarz wskazują
cy dnie, miesiące, póry roku, wschód i 
zachód słońca. Mechanizm lewej strony 
daje zmiany księżyca i literę niedzielną, 

I rok bieżący i lata przestępne. Powyżej 
krążą wozy, przedstawiające planety, któ
rych nazwy zastósowane zostały do sie
dmiu dni tygodnia, nad niemi jest 
krąg wskazujący godziny i minuty, a pod 
niemi drogę słońca i zodyak. Mała gór
na strona przedstawia księżyc i wszystkie 
jego lunacye, po każdej stronie siedzi 

| anioł. Lewy wybija kwadranse za pośre
dnictwem czterech wieków człowieka, 
które znajdują się ponad księżycem, a za 
niemi śmierć. Każdy wiek wybija jeden 
kwadrans, a kiedy starość uderzy cztery 
kwadranse czyli koniec godziny, wystę
puje śmierć i wybija godzinę, a anioł z 
prawej strony przewraca klepsydrę (ze
gar piaskowy). W południe, gdy śmierć 
wybiła dwunaste uderzenie, ukazuje się 
Chrystus, a dwunastu apostołów kolejno

to kosztami i trudami połączone jest 
przeprowadzenie zwłok do sąsiednich pa
rafii! Dnia 17 kwietnia zmarła tutaj ma
tka księdza Wincentego Wiśniewskiego, 
Agnieszka z Dłużyńskich Wiśniewska, 
pobożna i bogobojna niewiasta, której 
śmierć przyspieszyły obawy i niepokój o I a apostotow kolejno
los syna, stawianego nieustannie przed Przed nim’ oddając mu pokłon, a kogut ___ i- . r trzenocze^•ly pruskie z powodu ustaw majowych Sie^noS ‘
i karano™ --------• . . . 3 I , . tłumnie zgromadza się, aby

podziwiać to rzeczywiście ciekawe dzieło 
mechaniki.

i karanego grzywnami i więzieniem za 
służenie świętej sprawie Kościoła i dobru
współbraci. R. i. p.

Nowa strata. Położone w powiecie | rzvł?”a C° ^óg Btwo-
wsohowskim dobra ryckie BojanieJ



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— rwełózył —
X. ^chaust

(Ciąg dalszy).

Ojciec i córka.
Godyla w dawniejszem znalazła się po

wożeniu. Dedi był nadzwyczaj uprzejmym 
i usłużnym. Wycieczek w okolicę nie do
zwolił przecież, a nawet, gdy do starego 
dębu z obrazem N. Panny się udawała, 
silną straż jej przydawał. .

“Wiecie, najłaskawsza pani, z doświad
czenia,” mówił, — “że zbójcy czyehają w 
lesie. Gdy raczyliście mi się powierzyć 
pozwólcież, że obowiązek mój rycerski z 
roztropnością spełniać będę.”

Od kilku dni nawet do dębu jej jechać 
inie pozwolił.

'“W pobliżu widziano zbójców,” tłóma- 
czył się Dedi. “Nie mogę pozwolić na 
4o, abyście się, pani, na widoczne naraża
li niebezpieczeństwo.”

Nieoezpieczeństwo snąć istotnie grozi
ło, bo brama była zamkniętą i most pod-1 
niesiony.

Godyla z rezygnaoyą się poddawała. 
W smutku nad losem ojca i Siegfrieda 

.. edwj ciała wię^-swoje. A gdy sie
działa nad robotą i łzy skraplały krosien
ka, płynęły łzy więcej nad szlachetnym 
wybawcą, niż nad ojcem.

“Nie płaczcież, księżniczko, tak nieu
stannie,” — błagała Oda. “Dotąd nie 
stracony z nich żaden. Ufajcie Bogu. 
a* omoc Bo;za pewna, bo Bóg najlepszy 
jeszcze n^ogo nie opuScił, kto Mu służył 
w bojaJnj i niezachwiana ufność w Nim 
pogadał.”

“Mnie nieszczęśliwej tylko Bóg wsze
chmocny dopomódz może, który i umar
łych budzi z grobu; bo Siegfried nie źy- 
je, może i ojciec już zakończył życie,” — 
i łzy popłynęły znowu obficie.

“Tak wam się zdaje, pani. Czemuźby 
koniecznie ojciec miał już nie żyć? Na
turalną śmiercią z pewnością nie umarł, 
bo zdrów był i czerstwy. Wam się zdaje, 
że go król zamordować kazał! Wiecie, 
że króla mam, w czem się nie mylę, za 
złego, niegodziwego człowieka, lecz czyż : 
podobna, aby zabijał człowieka niewin- I
mego, który mu nic nie winien. Gdyby 
ttak było, to król chyba djabłem, a tego 
raie przypuszczam.”

“Lecz Siegfried?” rzekła Godyla, pa
trząc trwożnie na Odę, jak gdyby się lę
kała, że i ona o życiu Siegfrieda zwątpić 
musiała.

“Siegfried,” odrzekła Oda spokojnie,— 
“pojechał do Moguncyi na dwór króle
wski, prawda, — aleć Siegfried człowiek 
roztropny. Ponieważ wie, jak go król 
nienawidzi, jak czycha na jego • życie, 
więc z pewnością nie wyda się lekkomyśl
nie w jego ręce.”

“Któżby go zasłonił przed królem po
tężnym? Czyż król nie dopuszcza się 
zbrodni o pomstę do nieba wołających, a 
nikt mu się nie opiera? A czyż nie niena
widzi szlachetnego Siegfrieda, jak ciem-

nienawidzi światłości?”
“Położenie Henryka nie tak różowe, 

jakby się zdawać mogło’ Owszem źle z 
nim. Słyszałam wczoraj, jak Dedi opo
wiadał jakiemuś obcemu rycerzowi, że 
wszyscy książęta odpadli od króla, że w 
Moguncyi straszliwy rokosz powstał, że 
król ledwo z życiem ujść zdołał. Jeśli 
v/ięc okrutnik ^ugi przemyśliwaó oaiĘ 
własnem ocaleniem, tedyć pewMe^haj- 
n.niej myśli o mordowaniu innych.”

Księżniczka chciała właśnie coś odpo
wiedzieć, gdy ciszę głęboką wśród gór i 
lasów przerwał głos przenikliwy rogu. 
Trzy razy odezwał się głos ten w krótkich 
przestankach, ale tak silnie, że góry e- 
«hem zabrzmiały. Godyla zlękła się, Oda 
słuchała zdziwiona.

Takiego rogu-jak m,
rzekła. “Głos się rozlega, jakby od dzie 
gięciu trąb razem. Kto w niego zadął, 
musi mieć płuca, jak Roland on słynny, 
którego róg na dwadzieścia mił w około 
słychać było. Słuchajcie, — znowu się 
odzywa!” <-

Róg odzywa^ . ;ę dhźcj i -■ ak
przedtem. Psy wyły przeraźliwie. Z po u- 
dniowej strony zamku odezwały się głosy 
męzkie, szczęk broni i szybki tentent koni.

“Słuchajcie, cóż to znaczy?” mówiła 
Oda. “Pójdźmy na balkon, tam ztąd wi
dać bramę zamkową.”

Godyla zaledwo wysała na balkon i 
spojrzała na dół, gdy krzyknęła i drżeć po 
częła tak bardzo, iż poręczy uchwycić się 
musiała. Na koniu wspaniałym, w bły
szczącej zbroi stał Siegfried przed mostem 
zwodzonym. Za nim zastęp zbrojnych.

“O Boże najlepszy — on tu!” zawołała 
Oda z największą radością. “Anie po- 
wiedziałamże, ufajcie Bogu? Czy nie 
mówiłam? Otóż jest, aby was odprowa
dzić do klasztoru św. Magdaleny. Patrz 
cięż, o to rozmawia z Dedim.

Obiedwie słuchały ciekawie. Atoli nie 
mogły niczego dosłyszeć. Nagle opuściła 
Godyla balkon i zeszła spiesznie na dzie
dziniec zamkowy.

W zakratowanym otworze bramy stał 
Dedi i przypatrywał się przybyłym. Ze 
zdziwieniem patrzał na rycerską postać 
Siegfrieda, a z obawą na zastęp jego silny.

“Czy wy jesteście Dedi, burgrabia 
króla?” zapytał rycerz przed bramą.

“Tak jest!” “ : wy kim jesteście, iż od
ważacie się z takim zastępem zbrojnych 
zbliżać się do zamku królewskiego?”

“Jestem Siegfried, burgrabia opactwa 
Klingen. Przychodzę zaś w sprawie na 
Btępuej, — Podczas nieobecności ka
zaliście na rozkaz króla uprowadzić Go
dylę, córkę margrabiego Udona, i zatrzy- 
mujecie ją tu gwałtem wbrew prawu i 
honorowi rycerskiemu. Ponieważ upro
wadzona była pod moją opieką w klaszto
rze św. Magdaleny, żądam jej wydania.”

“Gdyby lżenie odpowiadało godności 
męża,” odrzekł Dedi —“nazwałbym was 
kłamcą, nadto jeszcze oszczercą imienia 
królewskiego. Sprawy, o którą wam cho
dzi, widocznie nie znacie. Otóż rabusie 
wykradli dziewicę z klasztoru, a ja ją ło
trom odbiłem i w bezpiecznym zachowa
łem zamku.”

“Wiem, ża takim płaszczykiem okryto 
zbrodnię,” odparł Siegfried z pogardą. 
“Mnie pozór nie zwiedzie, bo znam zbro
dnicze plany Henryka. Znane w całem 
państwie zbrodnicze usposobienie tego 
człowieka. Jeśli jesteście mężem uczci
wym, nie przyłożycie ręki do zbrodni, 
któraby wieczną hańbą was okryła. Lecz 
jeśli pozbawieni jesteście honoru, jeśli 
opierać się będziecie wydaniu uprowa
dzonej, gwałtem otworzę bramy zamku.”

Szyderczy śmiech był odpowiedzią na 
słowa Siegfrieda.

“Trifels chcesz otworzyć?” odrzekł De
di. — “Choć rogi masz, Siegfriedzie, prze
cież spróbuj rozbić skałę i baszty wa
rowne.”

Siegfried w podobny sposób chciał od- 
powiedzić, gdy głos wdzięczny imię jego

wymówił. Podniósłszy oczy, gniewu za- jąwszy tej trwogi i boleści nad nieszczę- 
pomnlał rumieniec oblał mu lica. śliw/ojczyzmUnie doznał Udo żadnej

. bramą wznosiła się mała baszta, przykrości. Obchodzono się z nim po ry- 
i cersku. Szanowano wysoką jego godność,

nie wzbraniano mu nawet wychodzić na
W niej ukazała się piękna Godyla. Sieg- 
ned skłonił się nizko i patrzał nieśmia

ło, jak gdyby w słońce jasne.
Witam was, Siegfriedzie!” mówiła 

(.ziewica. “Bogu chwała, iż was przypro
wadził szczęśliwie do domu waszego.”

“Dzięki, szlachetna pani!” odrzekł mło
dzian, kłaniając się poraź drugi. Gdy da- 
le^chciał mówić, dostrzegł znaki Dediego.

■ Roztropnymi — o nieżem nie
wie. mówił Dedi pocicbu. Siegfried zro
zumiał, o co chodzi.

’ j “Praybyłem, aby was, pani, odprowa
dzić do miejsca, zkąd was zbrodnicze u- 

■ prowadziły ręce, — oczywiście, jeśli ze- 
chcecie pójśó do klasztoru św. Magdale
ny, a nie chcecie pozostać w warownym

; Trifels.”
“Osądźcie,” odrzekła poważnie, — czy 

, pobyt w zamku królewskim może mi być 
pożądanym. Burgrabia Dedi obchodzi się 
wprawdzie ze mną bardzo po rycersku. 
Wyjąwszy tego, iż mi nie pozwala jechać, 
gdziebym chciała, wszystkie moje spełnia 
życzenia, — mimo to z przyczyn jasnych 
chętnie opuszczę dom ten gościnny.”

Dedi poszedł spiesznie na basztę i sta- 
; nął obok Godyli.

Siegfried w niemałym był kłopocie. 
Nie mógł prędko zdecydować się, coby 
powiedzieć, aby nie zdradzić dziewicy 
prawdziwego rzeczy położenia.

“Burgrabia tutejszy” — rzekł wreszcie, 
“ma wielkie skrupuły. Zdaje mu się, że 
nie powinienby pozwolić na wyjazd wasz 
do klasztoru św. Magdaleny?”

“A to czemu, burgrabio? Czym ja wa
szą niewolnicą?” pytała zdziwiona.

“Najwolniejszą w ś wiecie, księżni
czko!” odrzekł Dedi z ukłonem. “Atoli, 
przebaczcie, nie mam odwagi puszczać 
was do klasztoru. Niegodziwi zbójcy mo
gliby znowu powrócić.”

“Niech się odważą,” rzekł Siegfried. 
“Zbrodnia, która udała się podczas mojej 
nieobecności, nie powtórzy się, gdym ja 
na miejscu. Zresztą zdaje mi się, że wo
la księżniczki zwalnia was z wszelkich 
względem niej obowiązków i troski.”

“Bynajmniej, Siegfriedzie!” odpowie
dział Dedi. “Ja tu jestem burgrabią i 
mam swoje obowiązki. Gdym otrzymał 
z rąk króla chorągiew i przysięgę złożył, 
cześć moję i honor dawałem w zakład, iż 
wiernie dopełnię mych powinności. Te
raz sami osądźcie! Księżniczki opiekunem 
jest król, — wykradziono ją z klasztoru 
św. Magdaleny, — wy chcecie ją znowu 
tam zaprowadzić i na nowe narazić nie-
bezpieczeństwo: — czyż mógłby król po
chwalić wasz zamiar? Z pewnością, że 
nie! Przeto słusznie spotkałby mnie 
gniew królewski, gdyby księżniczka bez
pieczny zamek pomieniać miała na kia- 
sztór, nie mający dostatecznej obrony.”

Siegfried podziwiał pokój, z jakim De
di wypowiadał cały szereg kłamstw. 
Wzgarda opanowała go ku obłudnikowi, 
a jedynie konieczność, by nie zdradzić, w 
jak smutnem położeniu była Godyla, 
zniewalała go do milczenia na taką bez
czelność.

Tem stanowczej przecież sprzeciwiała 
się księżniczka.

“Sądzę, że pobyt mój w klasztorze, pod 
opieką szlachetnego rycerza, będzie naj 
zupełniej bezpiecznym. Proszę was więc, 
burgrabio, otwórzcie bramę i pozwólcie 
mi się wydalić.”

“Najłaskawsza księżniczko,” odrzekł 
Dedi,—sami dać musicie mi świadectwo, 
że posłusznym byłem każdemu skinieniu 
waszemu. Lecz nie żądajcie, abym się 
przeniewierzył poprzysiężonym obowiąz
kom wazala, które mi nakazują strzedz, 
ile sił starczy, każdego, którego mi król 
powierzył.”

“Ja nie cbcę opieki króla. Jeśli nie 
chcecie, bym was podejrzywała, iż pod 
jakiemikolwiek pozorami pragniecie mnie 
tu więzić, tedy nie opierajcie się dłużej 
mej prośbie.”

“Nie mogę, nie wolno mi,” rzekł smu
tnie Dedi.

“Nie możecie?” powtórzyła z trwogą.
“Nie mogę z powodów już przytoczo

nych
“Wedle tego, jak burgrabia pojmuje 

honor i wierność wazala, znajduję opór 
jego zupełnie naturalnym,” odezwał się 
Siegfried, tłumiąc w sobie oburzenie. — 
“Ja zaś gotów jestem gwałtem uwolnić 
panią moję. Otworzenie warownego zam 
ku, bronionego przez mężną załogę, mia 
łoby nawet wiele uroku dla mnie, tem 
bardziej, że dowódzcą w ni m mąż tak 
honorowy i sumienny, jakim jest burgra
bia Dedi.”

Dedi zrozumiał ironią i z gniewem 
spojrzał na Siegfrieda.

“Nie, — nie!” zawołała Godyla. “Nie 
mogę pozwolić na tak niebezpieczne 
przedsięwzięcie. Czyż koniecznie krwią 
trzeba okupywać słuszne żądanie? Dedi 
zanadto szlachetny, by miał się opierać 
mej prośbie i wolności mi odmawiać.”

“Bóg widzi, że boleję mocno, nie mo
gąc prośby waszej wysłuchać, najzacniej 
sza księżniczko!” zapewniał Dedi. “Z 
największą radością puszczę was, gdy 
mnie król do tego upoważni.”

“Dobrze!” rzekł Siegfried. “Udam się 
do dworu królewskiego i zażądam pi
śmiennego upoważnienia, — sądzę, że mi 
go król nie odmówi.”

“Zgoda!” odpowiedział Dedi. “Gdy 
okażecie piśmienny rozkaz z podpisem i 
pieczęcią króla, wtedy zwolniony będę z 
mych obowiązków i oddam księżniczkę 
pod waszą opiekę.”

“Księżniczko, nie trwóżcie się!” rzekł 
Siegfried. “Jak słyszałem, wyruszył król 
do Saxonii. Znoście tedy cierpliwie po
byt w warownym zamku, aż mi się uda 
zmusić sumiennego burgrabiego do u- 
wolnienia was.”

Postanowienie wspaniałomyślnego wy
bawcy, chcącego- poraź drugi narazić się 
dla niej na nowe niebezpieczeństwo, na 
pełniło Godylę trwogą. Atoli nie starczy
ło czasu, aby wypowiedziała, co czuła w 
sercu; bo Siegfried zaledwo dokończył 
wyrazów powyższych, skłonił się nizko i 
popędził co prędzej ku domowi.

Dziewica patrzała za nim, aż znikł zu 
pełnie z drużyną swoją. Teraz dopiero 
udała się do komnat swoich. Przecho
dząc przez dziedziniec, spojrzała w okna 
górnego piętra. Nagle stanęła, jak przy
kuta. Maleńkie okienko, oświecające 
korytarz, było otwarte. W oknie zobaczy
ła wyraźnie głowę ojca, patrzącego smu
tnie na nią. Godyla, nie przypuszczając 
zgoła, by ojciec miał się znajdować w 
Trifels, sądziła, iż widzi ducha zamordo
wanego rodzica. Ręką czoło potarła, krzy 
knęła i padła omdlała w objęcia wier
nej Ody.

Margrabiemu saskiemu ani przez myśl 
nie przeszło, iżby umiłowana córka miała 
być w zamku. Od służącego, który mu 
był do usług przydany, dowiedział się, że 
Godyla krótko przed wyjazdem króla o- 
puściła zamek. Wiadomość ta trapiła go 
ciężko, bo wspomniał na bezprawia Hen
ryka i lękał się rzeczy najgorszych. Wy-

West Chicago

ganek długi, którego okna wychodziły na 
dziedziniec zamkowy. Był on tam wła
śnie, gdy się róg przed bramą odezwał. 
Otworzywszy okno słuchał, ale zrozumieć 
nic nie mógł. Zobaczył potem postać nie
wieścią na baszcie, ale nie poznał Godyli 
prędzej, aż dopiero, gdy prżez dziedziniec 
przechodziła i omdlała upadła. Szybko 
biegł aż do końca korytarza, ale wspo
mniał na słowo rycerskie, że nie przej
dzie tej granicy, i stanął. Zawołał na 
sługę. Miasto niego Dedi się ukazał.

“Burgrabio, — na Boga, moja córka— 
moja córka!” wołał margrabia z wzru
szeniem.

“Smutny wypadek!” — rzekł burgrabia 
gniewny. “Zobaczyła waS, margrabio, 
biedę będę z nią miał wielką/’

“Zwolnijcie mnie z danego słowa, — 
pozwólcie mi pójść do dziecka mego,” 
błagał Udo.

“Niebezpieczna sprawa, margrabio!” 
“Ojcu z dzieckiem pomówić? Czyż przez 

to przestaję być więźniem waszym?”
“Bynajmniej, król nie zakazał też wca

le, byście się z księżniczką nie widywali.”
“Ale rozkazał pod karą śmierci, aby- 

ście spełniali wszystkie moje życzenia, 
zgodne z rycerskiem więzieniem. Dla te
go dobrze się opatrzcie, burgrabio, i nie 
zagradzajcie mi drogi do mego dziecka!”

Dedi podrapał się za uszami, nie mo
gąc się od razu zdecydować.

“Jeśli mi dacie słowo,” — rzekł po na
myśle, — “że odwiedzin córki nie użyje
cie nigdy za sposobność do ucieczki, 
wtedy zezwalam na żądanie wasze, bo J
myślę, że i królby mu się pod tym wa
runkiem nie sprzeciwił.”

“Daję słowo, że nigdy nie nadużyję 
zaufania waszego. Ani ja ani córka moja 
nie wydalimy się potajemnie.”

“Zgadzam się tedy. Pójdźcie, margra
bio, za mną.”

Ochmistrzynie krzątały się około pani, 
aby ją do przytomności przyprowadzić. 
Czego nie dokonały szczotki, zimna wo
da, ocet, wino, tego dokonało słów kilka 
Udona. Zaledwo się odezwał, Godyla o- 
czy otworzyła. Z początku z obawą pa
trzała na ojca, nie dowierzała sobie, lecz 
wnet oko jej radością się rozjaśniło.

“Moje dziecię drogie, jakże mi się mie 
wasz?”

“Ach, — mój ojciec? Czy rzeczywiście 
jesteście ojcem moim? Nie jestże to sen 
piękny ?”

“Jestem ojcem twoim istotnie, moja 
córko!” odrzekł Udo, biorąc jej rękę. Go
dyla powstała, rzuciła się ojcu na szyję i 
rzewnie płakać poczęła. Dedi wyszedł.

“Uspokój się, moja córko!” mówił 
margrabia łagodnie, siadając przy łóżku.

Obydwoma rękami trzymała córka 
dłoń drogiego ojca, snąć lękając się, by, 
jej nagle nie zniknął z oczu, jakby miłe 
zjawisko.

“Drogi ojcze,” prosiła, — nie odchodź 
więcej, nie opuszczaj córki!”

“Będziemy razem, moja córko! Nie 
myśl o przeszłości ani o tem, co przyjść 
ma. Los nasz w ręku W szechmocnego. 
Ufaj Bogu i bądź spokojną.”

“Już mi zupełnie dobrze, ojczuszku! 
Zawrót głowy ustąpił. Mogę wstać z łóż
ka. Oda, podaj mi suknią!”

Ubrawszy się spiesznie, uporządkowała 
co prędzej włosy i znowu uścisnęła ojca.

“Teraz ci, ojcze, pokażę, gdzie go wi
działam przed godziną, i gdzie z nim roz
mawiałam.”

“O kim mówisz, Godylo?”
“O mym wybawcy, szlachetnym Sieg

friedzie.”
“Kto on, córko?”
“Pójdź, ojczuszku, wszystko ci opo 

wiem!”
Zaprowadziwszy ojca na balkon, opo

wiadała mu wszystko, czego w ostatnim 
czasie doznała. A gdy opisywała napaść 
króla, ucieczkę swą do starego dębu i 
walkę Siegfrieda z dworakami, nie mógł 
margrabia powstrzymać się więcej. Oczy 
oburzonego ojca zapaliły się gniewem, o- 
blicze pałało. Nie przerywał przecież 
opowiadającej, słuchając uważnie aż do 
końca,

“Burgrabia z Klingen zacnym musi 
być młodzieńcem, dzielnym rycerzem,” 
mówił wreszcie Udo. “O mój Boże, ja
kież ciosy odwróciła opatrzność Twoja 
od głowy mojej!” zawołał oburzony, na' 
myśl o zamierzonej zbrodni Henryka. 
“Oby Bóg i nadal bronił nas, przedewszy- 
stkiem zaś Siegfrieda” — rzekła Godyla.

“Bądź spokojną o niego! Gdyby bez
bożnik był mógł szkodzić memu i twemu 
wybawcy, byłby to uczynił w Moguncyi. 
Siegfried ma snąć potężnych przyjaciół, 
których tarcze go zasłaniają. — Do Sa
ksonii więc się tyran udał! Czyżby sztan
dar wolności na nowo tam powiewał?” 
mówił margrabia do siebie.

“A teraz opowiedz mi, ojcze, co się z 
tobą działo?”

“Historya moja krótka, córko! Jestem 
jeńcem, obchodzą się ze mną po rycer
sku, a teraz czuję się nader szczęśliwym, 
że z moją najdroższą Godylą w tym sa
mym zamku być mogę.”

“Czemuż cię więżą, ojcze?”
“Ponieważ nie chcę zdradzić praw i 

wolności ojczyzny, i nie chcę ich sprzedać 
tyranowi.”

Burgrabia przyszedł na balkon.
“Burgrabio,” — odezwał się Udo, — 

dziękuję za opiekę nad moją córką. Gdy- 
byście mi chcieli pozwolić schodzić się z 
Godylą w każdym czasie, byłbym wam 
nadzwyczajnie zobowiązany.”

“O z pewnością, burgrabia Dedi ma 
serce czułe,” mówiła Godyla tonem pro
śby. “Nie odmówi mej prośbie, abym mo
gła widzieć się z ojcem, kiedy zechcę.”

“Nie mogę rzeczywiście odmówić, naj
zacniejsza księżniczko!” odrzekł burgra
bia. “Ile sił starczy, starać się będę, aby 
wam pobyt w Trifels jak najbardziej u- 
przyjemnić.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z przepisów etykiety. Pewien 
dziennik francuski postawił przed nieda
wnym czasem pytanie: czy kobieta, przyj
mując wizytę mężczyzny, ma wstać na 
jego powitanie, czy siedzieć, toż samo 
przy pożegnaniu? Jakiś amerykański 
dziennik taką dał na to odpowiedź: “Je
żeli ta dama mieszka w Waszyngtonie, 
bez względu na etykietę paryską, wstanie 
i gościa swego odprowadzi nawet do 
przedpokoju, choćby z tego względu, aby 
na wychodnem, zamiast swego bawełnia
nego parasola, za połtora dolara, nie za
brał jej jedwabnego wartości dziesięciu 
dolarów.

Farbierz (jako świadek) przystąpiwszy 
do przysięgi podniósł rękę (która była cał
kiem modra) do góry.

Sędzia: “Proszę ściągnąć rękawiczkę 
z ręki!”

Farbierz: “Proszę włożyć na nos 
okulary!”

Drugą Przesyłkę
moich dobrze znanych

-)z(- 
Prawdziwych Koronek, 

Nottingham, 
Antiąue, 

Guipure &
Guipure d1'Art

niedawno odebrałem, — oraz rozmaite 
zupełnie nowych wzorów

Body Brussel

sprzedają po umiarkowanej cenie.
Mój jeszcze bardzo znakomity skład 

Dry Goods i Notions ze wszystkiem 
jest w całości albo częściowo 
do sprzedania; również wszelkie przed
mioty, jak półki, kantory, Show Cases, 
stoły i t. p.

A. FUERSTENBERG, 
438 Milwaukee Ave.

Dry Goods | Carpet House 
469 Milwaukee Arenue, 

róg Chicago Ayenue.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła
daj ą.cych się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Broche—Szalów, pojedyńczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani
ków dla dam. Towary do ubioru z każde
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Ging- 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, % yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro-
wania ubioru. Również Firanek od lOc. 
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, Ręka
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku.

469 Milwaukee Ave, cor. Chicago Ave.
POETS AND POETRY OF POLANO!] 

już wyszło z prassy i do sprzedania 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracyami i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na historyę poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaęzonych na ję
zyk angielski. * ’

Cena ładnie opr. w płótno $3,50
Morocco pozłacane..........$5,00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
<56 West Randolph Street
CHICAGO ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

Muehlbauer & Behrle,

I n i ę mmj
Książki własnego nakładu

---- 01’025 ----
KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

}-:SKŁAD:ł
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim, "angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. J akiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawiona 28vxi

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 
GAP, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO 11,1

PIOTR KIOLBASSA.
PUBLICZN Y.

Wyrabia wszystkie prawna papiery i doku- 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach i t. d. Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do ej wieczorem.
363 MOBŁE ULICY

Attorney and ConnseUor at Law, 

Notaryusz Publiczna 
w CHICAGO, ILL. 

Godziny ofisowe: 
od 1 do 4 po południu w Police Couri. 

Cor. Madison & Union strs. 
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI 
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

94 Division str.,

--------:o-
Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MAGAZYN STROJOW
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
Mam na składzie Robione Kwiaty, 

Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- - wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej I Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety,
po j aknaj tańszych, cenach.

Na nadchodzafa^ porę latową zao
patrzyłam skład mój doborom

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne .Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WIELKI HM POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabry ka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy "punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

j aknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE 
CI HANDEL CUKRÓW I SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki <11 ;i Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

Charles Sokup, 
POLSKISKŁ AD

427
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Milwaukee Ave. Chicago.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, Nowi ork, albo Philadelphii do Chicago, r wm

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę,
corner TSToł>Ie Chicago, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego | KARTY OKRĘTOWE

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkach z praktycznym polskim do
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Do EUROPY i z EURODY 

--  przedaje po jak najtańszej cenie ——

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Emm mm
Parowców Bremenskich

9
z
z

North C&rman Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,

BREMEN BALTIMORE
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8^ do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

TLT- Drossner,
Lekarz na Oczy i Uszy.

15 lat praktyki.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żala wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe: “ 1 “ 3 po południu. 

“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL.

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie poaają. w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaj e.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog Noble i Milwaukee awe.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Parowców Bremeóskich

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższą nagro

dę za każ3y przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanycn. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońskiEGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

Vorth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj e.

$ 1000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczenia w wielkich zawiKłaniach i bole
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownie po
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzodaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST * Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. Bardodskiego et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodako 
w Oetvoit i Okolicy, 

--------  że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WssUa Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzałośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. eln > pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra poreya na cały miesiąc. ‘ Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze- 
syłimy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę" na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jezel/lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Achack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWR, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Street*?

DETROIT, MICH.,

JAN HAUSER
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przędą je po jak najtańszej cenie 
W- S. BOBKIEWICZ, - La Śalle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH 
IN o r tli German Lloyd, 

.z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN « BALTIMORE 

1 napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kole) żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Ul.

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

Jan GI-ale^wslŁi 
' w Green Bay, Wis. 
Agent Pólnocno-Niemieckiego

00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 18 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu
jemy każdy piec 27vix

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Spieszcie się na grunta, które są 
------ :w:-----

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLKI.

Grunt doskonały i tani, woda do
bra i drzewa podostatkiem. Rzą
dowego gruntu dość, od kolei mo
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun
tu musi być adresowana doi

Dr. Leon Warsabo, Coldwater Vich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

mm KWIKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AVENUE

sprzeda je
^-:KARTY OKRĘTOWE -! 

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wania

GRUNTÓW I FARM 
Ipo falc najtańsze i cenie.]

NAUKA MUZYKI.

w pobliżu.Carpenter St. Chicago

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Bubli 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. — Chicago.

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

WmHWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTONI K^YDOW,

171 W. Madison st. Cłiicaffo.

—— UTRZYMUJE-------

GROCERNIA
- {[1K-

-:-SKŁAD-:-MAKI-:-
Ow Horn itp.. 

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.
CHICAGO - -



Podróż minio chęci. Gazety war
szawskie podają ciekawy przykład nie 
zwykłego, pełnego przygód życia, jakie 
spędził p. Felicyan B., obecnie urzędnik w 
zakładach górniczych w Dobrowie, któ
ry niedawno stawał przed sądem okręgo
wym w Radomiu, jako oskarżony o wstą 
pienie do wojska zagranicznego, bez po 
zwolenia rządu rosyjskiego. W 10 roku 
życia oddany do korpusu kadetów w No 
wogrodzie, p. B. wstąpił z laty do artyle- 
ryi w stopniu praporszczyka. W woj
sku bieda dała mu się we znaki, lecz gdy 
opuścił służbę wojskową w r. 1860, los 
mu się nie uśmiechnął. Z początku p. B. 
pracował w Warszawie jako robotnik 
przy moście żelaznym, potem aplikował 
się w rządzie gubernialnym w Radomiu; 
doszedłszy do posady w biurze naczelnika 
powiatu w Stopnicy w roku 1866 przy 
organizacyi władz powiatowych, spadł z 
etatu i zmuszony był poprzestać na sta 
nowisku najemnego pisarza biurowego. 
W r. 1868 ożenił się, lecz wkrótce, zroz
paczony brakiem środków do utrzymania, 
postanowił puścić się w świat i we wrze
śniu r. 1868, mając w kieszeni kop. 43, a 
na plecach w węzełku trzy koszule, prze
szedł tajemnie granicę i przybył do Kra
kowa. Tu z datków dobroczynnych, u- 
zbierawszy nie wielką sumkę dla dalszej 
wędrówki, udał się do Marsylii, a ztam- 
tąd po kilkodniowym tam pobycie do 
Carogrodu i Aleksandryi, wrócił jednak 
wkrótce do Tryestu, zkąd pojechał do 
Strassburga i tu, nie mając z czego żyć, i 
podpisał w komisyi werbunkowej umowę 
na pięcioletnią służbę w legionie zagra 
nicznym w Afryce i jako legionista w 
styczniu roku 1869 przybył do Algieryi. 
Klimat afrykański nie służył mu; w listo
padzie tegoż roku wraca więc do Strass
burga, gdzie z początku pracuje w fabry
ce dekoracyi, później zaś jako dozorca 
przy budowie kolei żelaznej. Tu zastała 
go wojna roku 1870. Wstępuje do wol
nych strzelców i bije się aż do końca woj
ny. Pokój zapędził go do Paryża, gdzie 
pozostał e podczas komuny. Strój wolne
go Strzelca ściąga nań podejrzenie; po 
wzięciu Paryża aresztują go, osadzają w 
St. Cyr i dopiero po trzech miesiącach u- 
znają go za niewinnego. Uwolniony z 
więzienia, odpływa do New-Yorku. Pra
cuje tu to w fabryce cygar, to luster, to 
odlewów, to wreszcie w magazynie mód. 
Straciwszy to ostatnie miejsce, w roku 
1872 godzi się jako palacz na okręt, wio 
zący do Afryki wyprawę dla odszukania 
śladów Livingstona, która skierowała się 
następnie do Cape-Town. Ztąd B., zawa
dzając o wyspy Maurice, Socotora, udał 
się do Adenu w Arabii, a następnie pieszo 
do Bombaju. W Indyach żył z polowa
nia, potem tułał się po wyspie Ceylonie, 
gdzie trudnił się połowem pereł, a nastę 
pnie dostał się do Kalkuty. Po opuszczę 
niu Indyi wschodnich popłynął do Kan
tonu, dalej do Japonii, a wreszcie znalazł 
się w Ameryce zachodniej, w San Fran
cisco. Tu stracił wszystko, co zdołał za
robić podczas podróży po Afryce i Azyi, 
i zmuszony był przyjąć służbę na okręcie, 
udającym się na Ocean Północny dla po- 
łowiu wielorybów. Ale okręt rozbił się. 
Załoga dostała się na brzegi Japonii, zkąd 
B. ponownie powędrował do San Fran
cisco. Pobyt tu trwał nie długo. B. puścił 
się ztąd w podróż na około Ameryki, 
zwiedził Panamę, Quito, Valparaiso, Con- 
ception, Buenos-Ayers,'Montevideo, wy
spy Ameryki środkowej i po raz drugi 
stanął w New Yorku. W październiku r. 
1874 odpłynął B. znów do Europy, ale 
okręt rozbił się i tułacz po raz trzeci zna
lazł się w New-Yorku, nie długo jednak, 
bo wkrótce przez Liverpool i Plymouth 
przybył do Hawru. Do r. 1878 mieszkał 
tu, pracując jako buchalter. Wystawa 
powszechna ściągnęła ero do Paryża, gdzie 
przyjął miejsce tłumacza w jednym z ho-

pani Hańskiej odnaleźć można poniekąd 
w dziełach Balzaca. Od czasu jej pozna
nia Balzac z uniesieniem mówi o Pol
kach, a postacie polskie, wprowadzone 
epizodycznie w jego powieściach, nietyl- 
ko zawsze sympatycznie są narysowane, 
ale nadto z pewną znajomością stósunków 
polskich, która uderza we francuskim 
pisarzu, nieodrodnym synu narodu, który 
z najnaiwniejszą ignorancyą traktuje 
wszystko, co nie francuskie. (Kur. Poz.)

Ciekawe wyznanie. W ostatnim 
czasie zmarł w Paryżu jeden z komuni 
stów.- Ni łożu śmiertelnem leżąc, na
wrócił się do Boga, przyczem złożył wy
znanie, że od tajemnego stowarzyszenia 
został wysłany do południowej Afryki, i 
zaopatrzony w grube pieniądze tym ce
lem, aby postarał się o zamordowanie 
Napoleona młodego, syna cesarza Napo 
leona III. Oprócz tego obiecano mu dać 
50.000 franków nagrody, jeżeli polecenia 
dokona. Spełnił on swoje posłannictwo 
tym sposobem, że zapoznał się z Zulusa
mi, przekupił ich pieniędzmi i przy ich 
pomocy udało mu się zabić Napoleona. 
Powróciwszy z krain Zulusów, otrzymał 
w istocie 50,000 franków, które przetrwo- 
nił na hulaszczem ży«iu. Takie złożył 
wyznanie przed śmiercią, żałując za swój 
postępek... Czy to nie signum temporis^

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
'W Cłiicagro

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
572
576
577
587
688
699
610
611
617
623
636

Belka Antoni 
Białke August 
Bibin Eliasz 
Blenkle August 
Bleske Józef 
Bomasz Antoni 
Budzbon Jan 
Bunk Jan 
Chocholkowicz 
Delski Jan 
Fabik Fr.

641 Ferenczy Józef
767 Gorwudjeski H. 

Jordari Marya 
K ad lec Teodor

714 
717 
721
722 
723
726 
742
7’4 
745
751 
752 
760

Kamińska Anna 
Kanuch M.
Karwanek B. 
Kazin^ki Fr 
Kandzierski K. 
Kotsba }. M. 
Kozel Mary 
Kuszel Frank 
Lacyna R 
Lewiński Mart

767 -Macbowicz Paul
768
770
771
774
775
783

Małecki Tomasz 
Martynowicz 8 
Marton Stefan 
Melchior Kajper 
Mendlik Jan 
Mrozinska Józefa

787 Nadolna Maryna
792 Niewinski Ignacy
795
799
803
804
807
808

Olen k M 
Paukoni Gustaw 
Pawłowski Jóaef 
Pieralski W 
Placek J.
Pozorny Jozef 

809 Pohwowa Fr.
810 Popiela Joann*
811
812
813
816
816
818
819
829
848
849

Ponter Ignacy 
Prochaska Jan 
PJeta Józef 
Radke W 
Rakoczy Wawrzyn 
Rawicz S 
Rrdeske Julius 
Rudnik. I ugust 
Skonieczny W 
Solinski M

850 Sonik Teodor
860
865
867
868
882
886
889
890
891
896
897

Tabor-k* Ka 
Tomek Ferdynand 
Tylwerski M.
Tylicki F. 
Wierbalski S. 
Wicke W. 
Wolszon Jan 
Wróblewski S. 
Zakotski 
Żurawski Jan 
Zynda Jan

Parafia Polska w Blossburgu potrze
buje organisty i zarazem nauczyciela, z 
tym warunkiem, aby znał dobrze organ i 
tak samo nauczycielstwo, żeby nie był 
żonaty i miał świadectwo odpowiednie i
był zgodny z Proboszczem i Parafią, 
trzymanie będzie miał dostateczne.

Ks. W. Spryszynski

Poszukiwanie.
Józefa Berlik poszukuje swego 

Pawła Berlik, który przed kilku

U

męża 
tygo-

dniami opuścił South Bend, Ind, i udał 
się do South Chicago; żona zaś jego udała 
się do Troy, ztcąd go poszukuje.

37v2
Adres: Jozrfa Berlik

722 - 4th. str. Troy, N. Y.

Adam i Jan Adamczykowie w Chicago 
racz?j się w własnym interesie zgłosić do 
mnie.

Jan Bahzynski.
St. Paul, Howard Co. Neb

NikodemT.TaagkiJpoLSKI skład
@SS8SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS8SSSS@
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Kędzia Pokoju i tfotaryusz
W80 UTH BEND. INDIANA

Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 
ściana schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugćda. Posiada następujące agentury:
Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.

—: zabezpieczenia od : —

-.OGNIA 1 ŻYCIA-.
sprzedaży Domów i Lotów.
Wyrabia tytuły tychże etc. etc Office na Wa
shington ul'cy, w South Bend. Ind.

@8SSSSSSSS8SSSSSSSSSSSSSSS8S88SSSS8@

PlANOS
$850 Square Grand Piano for only $245
Diann ętulll Q i w oprawie z ró- llnllU OIJIU 02 ŻÓA ego drzewa, elegancko 
wykończane, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny zbudowa
ny podług francuskiej konstrukcji, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi u epszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

l^^Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką R 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkoQfc • v«
Zniżona z dawniejszej naszej h irtownej ceny fa
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na-

zęście! i 
Zamów

tychmiast
To Piano wysyłamy na 15-dniową próbą. Pro

simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i kotzta transportu tam i napowróc przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie będzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne ku na: Fiano 
$160 najwyżej. Około 15 000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
dają świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano erwarantujemy na 5 lat.

SHEET KUSIĆ po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem Sc. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO CO., Box 2058. N. Y.

USZY MILIONA!
Foo Choo’s Balsam z rekinawego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaie sią z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetil Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycyną w ca- 
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze
chnił, że przez 300 lat niQ było głuchoty po
między chińskim. Wysyła sią na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego siumu w głowie 

i słyszą wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył,
Moją głuchotą znacznie zmniejszył, myślą, że 

druga butelka mnie wyleczy.

Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le
czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpinany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylcck * Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

•e-Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.
Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 

(Dawnid Haylock & Co.) 
jedyni agenci w .Ameryce. 7 Dey St. NewYork

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
teteli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO:

gNATWlkkŚŹW^ GARDEROBY~W14IESCIE| [ -

posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.
Ten skład mędnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 

że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, że wskutek wielkich ko
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości
odrobionego z stósownych do tego materyi, który pojedyiiczo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, 88.00 

8IO.00, 11.50, 812.50, 814 00, 815.00,

IFJ1 BRYKA TAPICERSTW^

S. Piotrowskiego,
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy-

WARSZTAT POD 311 MILWAUKEE AVENUE.
Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 

Kanapy, Rokery i t. p.
FoNAJTANSZKJ CENIE.

P rzyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.
B^^Przyjdźcie i przekonajcie się.^jgj

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.

PO MIĘDZY 18 i 19 ULICĄ;-^

EDWARD HOLY i 13. SYSLAND, Polscy Klerki

KARTY OKRĘTOWE 
$@“PO NAJTAŃSZYCH CENACH^ 

-------U------

36vxi CHICAGO, ILL, IV LEMONT, JLL
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vtx

POLSKA imERACYA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

395 Milwaukee Ave.
----- :O:-----

Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO. OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn

ność i rzetelną usługę. Jako były polieyant, obe
znany d >kładnie z stosunkami miasta, służyć mo
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, rada i pomocą.

MARCELI 8CH0ENFELD,
Mil ■vv:iiiki'(> Avoime.

Anthony M. Conhs, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZED AJE--------

KARTY OKRĘTOWE 
zamrotn * świt Gazbty Katoltckibj 3vt

lillliWSMDEmMł LIMA PMOUW.
—(prosta Ilirię —

AMSTERDAM I NEW-Y0RK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW
— taKze linie do —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Kenie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularuemi parowcami przez Kanał Suezki.

CHICAGO, ILL.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo
bność podarunki na święta w

BIZUTERYACH,
MM I MM

artykułach, 

etc. eto. 
w znanym oddawna i doświadczo ■' 

nym handlu
Charles Hoffmann, i 

392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich, 
handlach na południowej stronie.

FARTY OKRĘTOWI?
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA 11

EUROPY IAMERYKI

33vxi

tóg“po najtańszych cenach«j@f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także

i BILETY na kolej żelazną
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedają ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych *

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po
wyższych,

.JFA1N BEDNARZ,
1025 W, lOtli Mt. - Chicago.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podrółnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i dogodnoii. 
łe podróinego odstawiamy z dworca kolei ai do domu bez Aadnych 

kosztów dodatkowych. .

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago - - $38.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

R. B. H. ioe Laer,
25 S. William Str., New York.

Aatoa Boeaert,
90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlisle st. New York, N.Y.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin. Wis.

A.SCHERMAN.52 Bradley cor. Noble Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI. Milwaukee. Wis.
JOHN GAjEWSKT, Green Bav, Wis. 
jOHN STARSZAK. Lemont, 111. 
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis. 
jOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SC HER MJINN, Jl^eni Kolejowy.

telów. Z Paryża już począł starać się o 
pozwolenie powrotu do kraju, ale darem
nie. Za protekcyą otrzymał miejsce przy 
zbiorach naukowych we Florencyi. Po 
utracie tego miejsca, w październiku r. 
1879 udał się przez Wiedeń do Sofii, aże
by wstąpić do armii bułgarskiej, nie zo
stał jednak przyjęty dla braku paszportu, 
powrócił więc do Wiednia i przeszedł ta
jemnie granicę w październiku r. 1880. 
Wszelako i na rodzinnej ziemi nie ocze
kiwał go spokoj. Po przybyciu do War
szawy oddano go pod sąd, jako oskarżo 
nego o wstąpienie do służby wojskowej 
francuskiej bez pozwolenia rządu. Grozi
ło mu pozbawienie wszystkich praw sta
nu i wydalenie z państwa, a w razie sa
mowolnego następnie powrotu, osiedlenie 
w Syberyi. Sąd po wysłuchaniu powyż
szej opowieści B., jak donosi Gazeta Są
dowa, uwolnił go jednak od odpowie
dzialności.

Potrzebuję dobrego lakiernika przy 
meblach, musi być znajomy w okolicy 
polskiej na około kościoła Św. Stanisła. 
wa Kostki. Również potrzebuję polskiej 
dziewczyny do służby domowej. Zgłosić

Nikodem T. Tański,
Lekarz Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND
Jul. Bauer A Co

Big może do:
St. Piotrowskiego 

317 Milwaukee Ave.

LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacja dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biur ? na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTH BEND, - INDIANA.,

182—184 WABASH AYENUE,

Kto chce starą swą ojczyzną odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 

। przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁŃ. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze

prawiło sią do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:

FARMA GOTOWA 
na przed aż lub <lo wymiany 
na własność miejską. Farma zagospoda
rowana, wielki ogród, dobre budynki, 60 
akrów pod pługiem i 20 akrów lasu; prze- 
dam po cenie umiarkowanej lub wezmę 
w zamian dom i lot w Chicago w odpo 
wiednej cenie. Farma leży wojowie w po
bliżu Brighton, gdzie już znaczna kolonia 
polska się znajduje. Proszę się zgłosić 
po bliższe szczegóły do

Franc Bartodziej

112 Wesson str. Chicągo 111.

FARMY! FARMY!

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PI A NIN ÓW I ORGAN 

w New Yorku i Ołiioago, 
od trzydziestu lat istniejąca.

Braunschweig, 
Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów kapitan Unduetch:
3200
2500
2600
2600
2600

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

P. Ewelina Balzac-Hańska, wdowa 
po słynnym powieściopisarzu francuskim 
Honorjuszu de Balzac, umarła dnia 10 
zm. w Paryżu w swoim pałacu na ulicy 
która nosi nazwę jej znakomitego męża. 
Pani Balzac była Polką. Z domu hr. 
Rzewuska, poszła za mąz za Hańskiego, 
który wkrótce umarł. Młodą wdowę po 
znał Balzac w podróży swej do Rosyi, 
bawił w jej domu w Wierzchowinie pod 
Berdyczowem i poślubił ją następnie w 
roku 1850. Tragedye pobytu wielkiego 
pisarza francuskiego w domu pani Hań 
skiej utrzymały się dotąd w okolicy, a 
jeden z dzienników warszawskich kilka 
lat temu ogłosił kilka oryginalnych ry
sów i anegdot o tej gościnie Balzaca. 
Druga siostra pani Hańskiej-Balzac od 
dała swą rękę innemu pisarzowi francu
skiemu, Juliuszowi Lacroix. Poślubienie 
pani Hańskiej, która posiadała znaczny 
majątek, wyswobodziło Balzaca z najfa
talniejszej sytuacyi, było dlań odsieczą 
w owem oblężeniu przez wierzycieli, o 
którem tyle ciekawych szczegółów podał 
przyjaciel znakomitego autora Leon Gon 
zlan. Niedługo się cieszył Balzac szczę 
ściem domowem i finansową emancypa (

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Wln-<low’8 Soothing Syrup jest prze- 
pi-any przez jednego z najlepszych żeńskich le
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miljonv(njatek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie
ciom boleści, leczy dysenteryą i dyarvą (biegun
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelkę 25 centów.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę Katolicką:

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 6 

lat i rozwija sią bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klim t 
jest bardzo zdrowy i właśnie stósowny dla Pola
ków bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru
sach. Udają sią tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pigknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi oga je 
sprzedać za d brą ceną, a w kilku latach przy
niesie im p dwóji a sumą, którą za grunt zapła
cili. Jest tam już około 80 fauilii p iskich sta
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku
piło grunt i przybędą tej jes.eni Kto więc ży
czy sobie osiedlić w lej osadzie, niechaj sią tam 
niezwłocznie uda. aopók’ cena jeszcze ni.-ka. 
Można jeszcze teraz dostać

Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar
tak (piła do rznięcia drzewa) i młjm do mąki bę
dzie niebawem postawiona Roboty jest w oko
licy dla tych co jej potrzebują pod uostatkiem 
za dobrą zapłatą.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
sią można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

Wojciech Luka, Chicago............  
Michał Lange, “ .......... ..
Frank Blum, Decatur................. 
M Pierzchała, Woodsdale........... 
Wit Obe ny, Broklyn.................  
Andrzej Czerwonka, Zisko •.......
August B <>ck, 
Jan R jm. Sing Sing-..................  
Jakób Dziewior, “   
Ign' Chałkowski, “   
■-tefan Bederski, Newark........... 
Michał Turalski, Chicago...........  
Mr. Lechert, “
Albert Gawlitza, Lugnian..........  
A’ex Goiła Oshkosh.................. 
F Korpeci, To! do.....................  
Michał Kiążek, Mounth Ca mel. 
Fr Czajczyński, tt. L^uis.........  
Wm, Budz\ński, New York....... 
Floryan Chorczyczka. Elmira.... 
Wawrzyn Jarach, Port Austin.... 
Ja Tr< jai o .ęski, Chicago  
Jan Urba ............ “ ...........
Andrzej Nowicke, Detro t..........  
Ftank Kowalewski. Port AusHn. 
A. Klohs, N“wburgh.................. 
Fr. Smentek, Chicago.................. .

. 2 oo
2 oo
2 oo
1 oo
1 oo
2 oo
2 oo
4 oo
3 oo
2 oo
2 oo
1 oo
1 oo
1 25
4 oo
2 oo
1 oo
2 oo
4 oo
4 oo
2 oo
1 oo
1 oo
1 oo
2 oo
2 oo
2 oo

KARTY okrętowe 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago-

OSJ East Chicag-o Avenue.
CHICAGO, ILLINOIS.

cy^, w marcu ożenił się z pama Hańską, 1 Polskie Literackie Towarzystwo 
y sierp^ią fegoż roku kma#, w j ’ Ul*

Feliks Barciszewski
w Norwood Park Cook Co. 111.

poleca Szan. Rodakom swój

Saloon. i Eestauracyę
Rodacy przybyć ająey na cmentarz pilski znaj

dą u mnie debrę potrawy, napoje i prawdziwą 
szczeropolską gościnność — Również posiadam 
ogród do zabaw piknikowych, 
który Ro^akon) bardzo tanio wyrentować mogę.
3-5y^r FĘŁTKS ĘARGISZĘ ASĘ!

nim PĘC TYSIĘCY MISTBZÓff HBRL
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów, ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts. Chicago

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład.......... .........................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połową.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład................................... $27,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połową.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do
“ Poznania “
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakła “
“ Gniezna “
“ Piły 
“ Chojnic “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “ 
“ Opole “

Chicago $40 30
41 75
42 30
42 F0
42 20
41
42
41
42
42
42
42

90 
05
60 
05
75
50
50

TIMORE
Z BREMEN. Z BALTIMORE
Strassburg 29 Marca — 20 Kwiet. o 2 po połud 
Hermann.. 5 Kwiet — 27 “ “ “ “ “
Nuernberg 12 “ — 4 Maja “ “ “ “
Baltimore 19 “ — 11 “ “ “ “ “
Leipzig.... 26 “ — 18 “ “ “ “ “
Ohio...... 3 Maja — 26 “ “ “ “ “

Plac wylądowania w Baltinaorze jest zarazen? 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej sią dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stąp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podroż&ego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychaią

Szczególną uwagą zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra sią szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną ceną.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. Soh.umach.er Bc Co., 5 South Gay Street 

Baltimore, Md 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark sti 
C&ICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sa» 
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind. 
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn. 
K. CHILLA, Stevens Point Wis. 
THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis. 
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis, 
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Patrzcie Tu! IKARTY OKRĘTOWE
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecińsko-Amerykańska 
linia parowców 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-YORKIEM.
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Trzynastu f>nlaeh.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami 

nim kupicie sobie bilety; ra1’

niż

za-

Z SZCZECINA DO NEW YORKU “BERLINA “ n„IUKKU - - $25.oo 
“ POZNANIA “ u 26 <>O
“KRAKOWA “ .. 26-25
“ wSW NEW YORKU 

“BYDGOSZCZY •• ..
’ i za • 26.65

ego innego miejsca w Europie po równie 
MSKiCn cenach. 
ego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście, 

chętnie tsnipa^-^ z żądaniem informacyi 
ouąinie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERCER & co.
Gen. Western Agent.

J 67-159 |.ą Salle St, » ohioago

B
8 -5 
©

NA WSZYSTKIE PUNKTA

a 
B 
W

po najtańszych cenach
— '.i na najlepszych parowcach'.—

dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po
dróż oa miejsca w z, zan aż aa miejsce przyszłe
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodą kosztuje u mnie 
za jedną osobą tylko

sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz- 
Lańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastą płacą połowę cen po- 
wyższycli. ■


